
Rażeni z narodami świata pokrzyżujemy anierykaftsko-hitierowskie plany wojenne!

Podpisy młodzieży
W N arodowym Plebiscycie Po­
koju ak tyw ny udział bierze 
młodzież szkolna. W w arszaw ­
skiej szkole im. królowej Ja­
dwigi odbyła się masówka pod 
hasłem  „Podpisujm y Apel 
Św iatow ej Rady Pokoju". Po 
masówce rozdano karty ple­
biscytowe. Na zdjęciu  — przo­
dująca .aktywistka Pokoju Jo­
lanta Grdbczuk, uczennica kla­
sy V lII-a  pod pisuje kartę.

Fot. Tym iński (CAF)

Z  gtefooftą wiara, ze wola milionów ludzi 
okiełzna kapitalistycznych podpalaczy siviatm

wszyscy prawdziwi Pojący
oddadzą swoje glosy,

w Plebiscycie Ppkoiu

W obronie praw dziecka
do życia, nauki i szczęśliwej przyszłości
ebehedzony będzie Międzynarodowi Dzień Dziecka
y \  OBRONIE praw  dzieci na 

całym świecie do spokojne­
go i radosnego życia, do zdrowego 
rozwoju fizycznego i moralnego, 
do nauki i szczęśliwej przyszłości, 
obchodzony będzie 1 czerwca 
Międzynarodowy Dzień Dziecka.

W Związku Radzieckim, w Pol­
sce i innych krajach  demokracji 
ludowej Międzynarodowy Dzień 
Dziecka będzie dniem podsumo­
wania osiągnięć państwa i społe­
czeństwa w zakresie .opieki nad 
dzieckiem. W krajach  zachodniej 
Europy i kra jach  kolonialnych 
MDD będzie dniem mobilizacji ca­
łego postępowego społeczeństwa 
do wzmożenia w alki o pokój i o- 
bronę praw dziecka.

W Polsce Ludowej z roku na 
rok zwiększa się sieć placówek 
zajm ujących się opieką nad zdro­
wiem, nauką i rozrywką dzieci. Gdy 
w r. 1939 w Polsce istniało zaledwie 
39 żłóbków i 1500 przedszkoli, to 
obecnie posiadamy już około 700 
żłóbków i ponad 7000 przedszkoli. 
Znacznie wzrosła liczba stacji o- 
pieki nad zdrowiem dziecka, po­
większyła się ilość świetlic dzie­
cięcych i ogródków jordanow ­
skich. Co piąte dziecko w Polsce 
korzysta z wczasów letnich. Orga­
nizacja harcerska, która prze­
kształciła się 7. organizacji e litar­
nej w masową, skupia już ponad 
1.100.000 dzieci m iast i wsi.

Zadaniem Dni Dzijcka w Polsce 
jest również pogłębianie współpra 
cy organizacji społecznych i mło­
dzieżowych z instytucjam i opieki 
nad dzieckiem, poprzez obejmo­
wanie patronatów, n:;d damami 
dziecka, szkołami itp.

Ukonstytuował się już główny 
obywatelski komitet obchodu dnia

w Polsce. W skład komitetu, na 
którego czele stanął Prem ier Rzą­
du K. P. Józef Cyrankiewicz, 
wchodzą m. in.: wicepremier
Aleksander Zawadzki, min. Oświa 
ty W itold Jarosiński, min. Zdro­
wia Jerzy Sztachelski, przewodni­
czący CRZZ W iktor Klosiewicz, 
przewodnicząca Ligi Kobiet Alicja 
Musiałowa, prezes ZG ZSCh, Jó ­
zef Ożga-Michalski, przewodni­
czący ZG ZMP W ładysław Ma- 
twin, przedstawiciele św iata lite ­
rackiego, przodownicy i przodow­
nice pracy zawodowej I społecz­
nej.

Tegoroczny program  obchodu 
MDD obejm uje liczne imprezy. W 
całym k ra ju  w dniach od 1—i  
czerwca organizowane będą z ^  
bawy, kiermasze, widowiska i j ę S  
wody sportowe dla dzieci, j f g p  
kania młodzieży z lite ra tam ^^Jsr- 
tystam i. W niektórych nJftSfach 
odbędą się zloty harcersid«j|K om i- 
tety rodzicielskie opiekjłfjKe przy 
gotowują dla dzieci r j ^ p  podar­
ki i nagrody.

K o n g re s p u ltu ry
o b ra d y p r  w  L ip sku

^  W jflgpsku o tw arty został O- 
gó l^ru jspfeck i Kongres Kultury. 
Z J H f lp c  zach. przybyło na kon- 
grf e ^ yfe.̂ 2i~) 200 wybitnych przed- 
stfi |f§p i^^?ycia  kulturalnego. W 
t« f fa m e j  liczbie reprezentowani 
są przedstawiciele NRD.

Do uczestników Kongresu nade­
słał list prezydent W ilhelm Pieck, 
życząc im owocnych obrad.

W s z y s c y  patrioci polscy, 
w szyscy, k to rz y  ko c h a ją  sw ój kraj 
w  im ię  n iepod leg ło śc i Polski 

w  im ię p o ko ju  m ię d z y  naro d am i  

p o d p is zą  k artą

Narodowego Plebiscytu Pokoju

Dlaczego
podpisuię Apel
Ś w ia t o w e j  
R a d y  Pokoju?
Prof. dr Henryk Gorczyński
dyr. oddz. Stomatologii Akad. Med.

P RZE?,YŁFM dwie zawieruchy 
wojenne i nie chcę trzeci®  

Uważam, że tylko człowiek 
rodniały o zboczeniach patolggSfZ- 
nych, może pragnąć wojny .gSSbirn 
zdaniem, taka j e d n o s t k a , n i e  
m oralna powinna być izoftsfcana od 
zdrowego społeczeństsilP ' Każda 
wojna, prowadzona yftSRnię haseł 
zaborczych i kaffiMBlistycznych, 
przynosi ludzkojuSr przeogromne 
straty , nie tylk^aSpiaterialne, ale 
również i monfijse budząc w czło­
wieku jego j s S E ii s z e  instynkty.

Dlatego rfsMHobra naszej młodzie 
ży, aby jpS K va fizycznie i m oral­
nie, kracjWła ku socjalizmowi pod 
p isują jg g Hę Narodowego Piebiscy 
tu  JEgjpju. W ten sposób im peria- 

Wall -  S tre tt wreszcie się 
KfflSonają, że m iliony ludzi na 
rarecie nie chcą wojny i że nasz 
Jbóz pokoju zwycięży.

Prof. dr Eugeniusz Rybka
D RZYSZŁY rozwój narodu pol- 
r  skiego, jego dobrobyt i po­

stęp ku ltury  zależą ściśle od tftwa 
łego pokoju. Jest on nam  niezfeęd 
nie potrzebny nie tylko po to, aby 
został osiągnięty dobrobyt m ate­
rialny całego naszego narodu, _od- 
budowującego tak  bardzo skutecz­
nie swój k raj, ale i po to, aby 
Polska, ojczyzna Kopernika, mo­
gła dawać coraz większy i wię­
kszy w kład do ogólnego skarbca 
kultury.

Apel Światowej Rady Pokoju 
stawia sprawę pokoju jasno i kon 
kretnie: pokój będzie zapewnio­
ny, jeżeli pięć w ielkich m ocarstw  
zawrze między sobą P ak t Pokoju 
i przez to wykluczy wojnę jako 
środek rozstrzygania jakichkol­
wiek sporów międzynarodowych.

Podpisuję się pod tym apelem 
Jako Polak pragnący szczęśliwe­
go rozwoju obecnego pokolenia 
budującego fundam enty nowego 
ustroju 1 pokoleń, które po nas 
przyjdą, a dalej jako pracownik 
naukowy widzący olbrzymie mo 
żliwości rozwoju gospodarczego 
i intelektualnego narodów w po­
kojowej współpracy pionierów 
wiedzy i postępu na całym świe 
cie.
Podpisuję się, bo wierzę, że sta ­

nowczy głos setek milionów uczci 
wych ludzi na całym świecie, a 
wśród nich głos badaczy nauko­
wych, stanowić będzie bardzo sku 
teczną zaporę przeciwko planom 
podżegaczy wojennych.

1 /  am pania przygotowawcza, w 
której wzięły udziaff.^fetki ty ­

sięcy aktyw istów  pojm iT  pogłębi­
ła w naszym spoleojęjfpstwie prze­
konanie o rioniiyfgj roli każdego 
podpisu pod .w e $ m  Światowej 
Rady Pokoiu. ryfbtłfiziła do ak tyw ­
ności w walcoiuijłiokój miliony lu ­
dzi, którzy A r m  pragną wyrazić 
sw ą głęboljąyjlenawiść i odrazę do 
podżegacjdfe#ojennyeh — pragną 
zadokunasfoować niezłomną żarli­
wą wo4Ss®8trwalenia i obrony po- 
koju^ajSr

Iffljafmi plebiscytu żyje cały 
kaajafWszędzie odbywają się m ani- 
lls iS cy jne  zebrania ludności: agi- 
■tajjrorzy, 'którzy wręczają karty  ple- 
jplscytowe, przvinvnvani sa wszę­
dzie ź ; serdecznością, robotnicy i 
chłopi z entuzjazm em  zaciągają 
„W arty Pokoju", we wszystkich 
miejscowościach ludność ozdabia 
lokale plebiscytowe i domy. Karty 
plebiscytowe otrzym ała już więk­
szość społeczeństwa. Ludność ocze­
kiwała na nie z niecierpliwością.

~7 radością przyjęła ka rtę  plebi- 
scytową przodownica pracy z 

W rocławskich Zakładów Odzieżo­
wych — M aria Dżon, oświadczając: 

„Eabiorę tę ka rtę  do domu, aby 
pokazać ją  moim dzieciom. Po­
wiem im, że podpisuje Apel Swia 
tow ej Rady Pokoju, aby już n i­
gdy więcej nie było wojny^ abv 
dzieci na całym świecie — . tak 
jak  moje dzieci — mogły się spo­
kojnie uczyć, aby ludzie nie m or­
dowali się nawzajem ".
O tym, jak  powszechna jest wo­

la złożenia podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju w naszym 
społeczeństwie, świadczą również 
fakty zgłaszania się do komitetów 
obrońców pokoju po karty  plebi­
scytowe tych osób, które nie o trzy­
m ały ich z powodu wyjazdu z 
miejsca zam ieszkania lub z innych 
powodów.

UROCZYSTE ZEBRANIA 
PRZEDPŁEBISCYTOWE 

W CAŁYM KRAJU
C połeczeństwo robotniczej Łodzi 
^ m an ife s to w a ło  w dniu 15 bm. 

swe pełne zdecydowane poparcie 
dla uchwał Światowej Rady Poko­
ju na 4-ch wielkich zgromadze­
niach publicznych. W dzielnicy Wi­
dzew zebrało się ponad 8 tys. ro -

bątpfiów, inteligencji, rzem ieślni- 
(M&<V i młodzieży. Długo niem ilkną­
cy m i okrzykam i — powitali zebra- 
,.ii przedstawicieli walczącego ludu 
koreańskiego i przedstawicieli k la­
sy robotniczej Am eryki Łacińskiej.

W potężną manifestację pokojo­
wą robotników łódzkich przerodziło 
się zebranie, na którym kobiety, 
zatrudnione w ZPB im. Marchlew­
skiego w Łodzi, przekazały „sztan­
dar braterstwa i przyjaźni" prze­
znaczony dla kobiet francuskich.

Na wielu zebraniach przedple- 
biscytowych przem aw iają p ra ­

cownicy naukowi ze wszystkich 
naszych ośrodków uniw ersytec­
kich.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Dziś 6 stron

100.000 K om itetów  Obrońców  
Pokoju działa w  całyvi kraju. 
We w si K urozwęki, pow. Bus­
ko , agitator pokoju, sekretarz 
gromadzkiego kola 7SCh. Jan 
PodstadliKTwręcza kartę plebis­
cytową małorolnej chłopce Ma­
rii Kornackiej (zdjęcie górne).

Fot. Z. W dowiński (CAF) 
★

A ktyw iści pokoju z 10 obwo­
du Wrocławia: ob. A ltyński, 
Zieliński, W ojciechowska i Ta- 
tarowski noszą karty plebiscy­
towe.

Fot: Czelny.

bla Polski, dla świata
Pierwsze barki 
polskiej produkcji
spuszczono
na Odrę 
we Wrocławiu

p  IERWSZE trzy bark i typu 
• „Wielka W roclawka", wypro 

dukowane całkowicie z krajow ych 
surowców, spuszczone zostały na 
Odrę we Wrocławiu. Wczoraj Ko­
m isja Państw . Żeglugi Śródlądo­
wej dokonała oficjalnego przeję­
cia nowych jednostek.

W arto zaznaczyć, iż „Wielkie 
W rocławki" są większe i lepiej 
wyposażone od pozostałych ba ­
rek, kursujących na Odrze i Wi­
śle.
W lipcu br. przewidziane jest 

wodowanie następnych dwóch 
jednostek znajdujących się obec­
nie ,,na warsztacie" w Stoczni Po­
mocniczej n r 1. (ster)

J AK Polska długa ! szeroka, 
w miastach, osiedlach i 
wsiach miliony ludzi sk łada­

ją  swój podpis na karcie Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju.

Glosujemy w imię niepodległoś­
ci Polski, w imię pokoju między 
narodam i. Te dwie święte sprawy 
są dla nas, Polaków, jak najści­
ślej ze sobą związane. Pokój stoi 
na straży naszej niepodległości. 
Podźwignęliśmy się z ruin, zabli­
źniamy rany  wojenne. W spaniale 
zwycięstwa na polu odbudowy, 
ku ltury  i oświaty — są natchnie­
niem do dalszej pracy.

Pam iętam y owe dni, gdy zbrod­
nicza dłoń krwawego zbira, Mac 
A rthura, groziła bohaterskiej Ko­
rei zrzuceniem bomby atomowej. 
Wówezas to 500 milionów podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim, 
a wśród nich 18 milionów podpi­
sów polskich, powstrzymało rękę 
ludobójcy. Potęga m oralna tego 
apelu była tak silna, że nawet 
zbrodniarze imperialistyczni za­
drżeli — i zawahali się.

Dziś europejscy naśladowcy 
mordercy i podpalacza z Korei — 
radzi by zamienić Europę w pole 
bitwy, zabijając miliony ludności 
cywilnej przy pomocy broni b a ­

kteriologicznej. bombardować ot­
w arte m iasta i wsie.

Ale dla tych, którzy by chcieli 
rozpętać nową zawieruchę wojen­
ną w skali światowej, niechaj
ostrzeżeniem będą słowa Prezy­
denta Bolesława Bieruta, wypo­
wiedziane w czasie przyjęcia na
cześć Światowej Rady Pokoju wy 
łonionej na drugim  Światowym
Kongresie Obrońców Pokoju.

„Fatalne błędy popełnią w szys­
cy ci, którzy zlekceważą znacze­
nie tej siły. Jest to bowiem siła 
nie dająca się wyeliminować lub 
obezwładnić.
Tak, poza milionami kartek ple­

biscytowych kryje się potężna si­
ła, której obezwładnić nie można.

Po naszej stronie jest i spraw ie­
dliwość i siła. Po tam tej lęk i h i­
steria, podszeptująca szaleńcze 
plany.

Nasz podpis na karcie plebiscy­
tu, poparty czynną postawą w co­
dziennej waice o pokój, przekre­
śli raz na zawsze te plany i w yr­
wie szaleńcom broń z ręki. Dlate­
go głosujemy dziś za pokojem: w 
imię niepodległości Polski, w imię 
pokoju, w imię przyszłości naszych 
dzieci.

S ło w o  Polskie
Rok VI. Nr 135 (1631). 
W y d a n i e  A

C z w a rte k , d n ia  17 m a ja  1951 r .
D z iś  6 stroD
Cena 15 groszy

Hindus c y
ob rońcy  ^ ^ fo ju
d o m a jlf ą ^ ę
zaw ó rc ia  paktu  
5»Jffocarstw
^gfeO L N O H IN D U S K I Kongres

JgfiP' Obrońców Pokoju opubliko- 
Hfrał szereg uchwalonych rezolucji, 
Jctóre mówią m. In.:

+  o poparciu dla uchwał II Swia 
towego Kongresu Obrońców Poko­
ju w W arszawie 1 sesji berlińskiej 
Światowej Rady Pokoju,

^  o wezwaniu skierowanym do 
prem iera i rządu Indii o poparcie 
tego apelu i podjęcie odpowiednich 
kroków w celu zaproszenia do Del­
hi przedstawicieli pięciu wielkich 
m ocarstw: Stanów Zjednoczonych, 
ZSRR, Chińskiej Republiki Ludo­
wej, W. Brytanii i Francji. Uko­
ronowaniem  tego spotkania winno 
być zawarcie Paktu Pokoju, czego 
żąda cała ludzkość,

+  o konieczności uregulowania 
problem u niemieckiego.

Uczestnicy Kongresu potępili 
zdecydowanie represje stosowane 
przez władze hinduskie wobec o- 
brońców pokoju i wezwali do po­
łożenia kresu tym represjom.

W dniu dzisiejszym w setkach tysięcy lokali plebiscytowych spo­
łeczeństwo naszego kraju zacznie składać podpisane karty Na­

rodowego Plebiscytu Pokoju. Do setek milionów podpisów, zebranych 
już w całym świecie pod Apelem Światowej Rady Pokoju dołączą sijd 
podpisy ludzi pracy w Polsce — robotników .chłopów, rzemieślnikó»g 
inteligencji, księży, studentów młodzieży szkolnej. Wszyscy prawjra* 
wi Polacy podpiszą karty plebiscytowe z głębokim przekonam /npl 
wiarą, że wola milionów uczciwych ludzi na świecie okiełzna WEjpia- 
listycznych podpalaczy świata i przekreśli ich wojenne p la n s® ^



Żałosne 
widowisko
O becna decydująca w  nasze] 

kampanii o zachowanie pokoju 
bitwa — Narodowy PlebUcyt •  
podpisanie Paktu Pokoju pięciu
mocarstw — jest przede wszystkim  
naszą walką przeciw remllituryza- 
cji Niemiec zachodnich.

Głównym fundamentem, na któ­
rym opiera się cala struktura pla­
nowanej agresji Imperialistów a- 
merykańskich Jc?t dążenie do 
przekształcenia Niemiec zachod­
nich w jeden wielki obóz wojenny, 
w główny ośrodek zbrojeniowy, w 
swoją główną bazę wypadową 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 
I krajom Demokracji Ludowej.

Imperialiści amerykańscy zwró­
cili byłym hitlerowskim zbrodnia­
rzom wojennym, magnatom prze­
mysłowym, Kruppom, Flickom, 
Manesheimom, Ich kopalnie I fa­
bryki zbrojeniowe dla realizacji 
remilitaryzacji Niemiec.

Imperialiści amerykańscy wskrzc 
szają Wehrmacht, który w planach 
tych ludobójców figuruje Jako ko­
ściec, wokół którego będą się mo­
gły zgrupować kohorty wasali za­
chodnio - europejskich.

Imperialiści amerykańscy rozbu­
dzają w Niemczech zachodnich na­
cjonalizm I szowinizm i ducha re­
wanżu, dla mobilizacji sił wstecz­
nych w celu zasilenia zbrodniczych 
planów hitlerowskich odwetowców 
ł rewizjonistów, którzy wyciągają 
jak zawsze swe łapy po ziemie pol­
skie.

Dlatego, w naszej obecnej batalii, 
każdy patriota polski kładąc swój 
podpis na karcie plebiscytowej 
wyraża w ten sposób swą niewzru­
szoną wolę pokrzyżowania zbrod­
niczych planów Imperialistów a- 
merykańskich — remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Nie pozwoli­
my wskrzesić Wehrmachtu!

W  świetle dnia Każdy Niemiec głosujqc przeciwko remilitaryzacji

głosuje za życiem narodu
Str. 2 S Ł O W O  P O L S K U

i za przyszłością kraju
oświadcza prezydent Pieck 
u? przemówieniu radioiuym 
do narodu niemieckiego

U/ E wtorek p rezy d en t N iem iec k le j R ep u b lik i D em okratycznej 
TT W ilhelm  P ieck w ygłosił p rzez  rad io  p rzem ów ien ie, w  k tó rym  

podkreślił, i e  w y b iła  d ecy d u jąca  godzina, k ied y  każdy  N iem iec w i­
n ien  za jąć  stanow isko , czy m a być w o jna , czy też n a leży  pod jąć  
w szelk ie k roki w  celu  u trzy m an ia  pokoju .

K to  K locuje przeciw ko re m llita ry z a c ji  N iem iec — stw ie rd z ił p re  
zyden t P ieck  —  te n  w y p o w iad a  s ię  jednocześn ie  za pokojem .

I ł  EM ILITARYZACJA oznacza 
\yojnę w imię , interesów  

Am erykanów. Dzisiaj jest to tak  
samo słuszne, Jak przed 20 laty  
błu.szne było ostrzeżenie, że H itler 
— to wojna.

Z uwagi na to, że sytuacja Jest 
tak poważna i że decyzja po­
w inna być podjęła przez wszyst 
kich Niemców — ciągnął dalej 
prezydent Pieck — zwracam  się 
do całego narodu niemieckiego 
1 uważam za konieczne zwrócić 
się również do prezydenta Heus 
sa.
O bejmując swe stanowisko, — 

oświadcza Pieck pod, adresem  
Heussa — przyrzekł pan pracować 
dla dobra narodu niem ieckiego i 
odwrócić od niego nieszczęście. 
Uważam, że wojna, k tó ra  zagraża 
narodowi niemieckiemu, Jest n a j­
większym nieszczęściem i ponosi 
pan, podobnie jak  ja, ogrom ną od­
powiedzialność wobec narodu nie­
mieckiego.

Istnieje możliwość odwrócenia

Krótkie wiadomości
Z  kraju

(B Kom isariat Rządu do spraw 
w ystaw  i targów organizuje w se­
zonie letnim  wiele w ystaw  o cha­
rakterze gospodarczym, k u ltu ra l­
nym i oświatowym. W ystawy sta ­
le i objazdowe umożliwią społe­
czeństwu zapoznanie się z naszy­
mi osiągnięciami oraz przedstawią 
kontrast między gospodarką, k u ltu ­
rą  i oświatą krajów  obozu pokoju, a 
k rajam i kapitalistycznego ucisku 
— obozu podżegaczy wojennych.

A  Na konferencji zorganizowa­
nej przez Film Polski, przedstaw i­
ciele filmowców CSR, którzy przy­
byli na III Festiwal Filmów Cze­
chosłowackich, poinformowali dzień 
nikarzy o aktualnych problem ach, 
planach i zam ierzeniach kinem a­
tografii swego kraju.

• ®  Załoga 1-go Parku  Autobu­
sowego w Leningradzie, nadesłała 
lift do załóg stacji autobusowych 
w  W arszawie, w którym  przesyła 
braterskie pozdrowienia i opisuje 
swoje osiągnięcia w pracy.

0  W kilkunastu dużych zakła­
dach przem ysłu metalowego zasto­
sowano opierając się na doświad­
czeniu załóg radzieckich tzw. 
„gniazda wytwórcze11, polegające 
na grupow aniu w jednym  miejscu 
wszystkich m aszyn 1 urządzeń po­
trzebnych do wykonania danego 
artykułu.

Z e  św iata
Z inicjatywy Dyrekcji K ine­

m atografii Bułgarskiej oraz T-wa 
Przyjaźni Bułgarsko-Polskiej, zor­
ganizowany został w Bułgarii w 
dniach od 14 do 21 bm. Festiwal 
Filmów Polskich.

^  W teatrze Narodowym w So­
fii odbyła się uroczysta prem iera 
sztuki Leona Kruczkowskiego 
„Niemcy".

♦  Nakładem wydawnictwa Ru- 
m u ń 'k lH  P artii Robotniczej uka­
zał się w przekładzie na język ru -

Zwycięstwo
Kolczyńskiego
w Mediolanie
(Telefon własny)
W  trzecim  dniu m istrzostw  Eu­

ropy w Mediolanie, w godzi­
nach popołudniowych Kolczyński 
walczył z Belgiem Corhay. Belg 
jest bokserem o krępej 1 silnej bu­
dowie. Już w pierwszej rundzie e- 
nergicznie zaatakował Kolczyńskie­
go. Kolczyński jednak stopuje 
wszystkie ataki. W drugiej rundzie 
Kolczyński sam przechodzi do na­
tarcia i lokuje wiele ciosów na 
korpus, które wyraźnie osłabiają 
Belga. W trzecim starciu Corhay 
już, kom pletnie opada z sił, stara się 
unikać w alki i po prostu ucieka 
przed ciosami Kolczyńskiego. Zwy 
cięstwo Polaka było wysokie.

Kolczyński w ćwierćfinale spot­
ka się z Niemcem Sladky, który 
poprzednio w ygrał z Holendrem 
fansem .

m uński II  tom zbioru dzieł Wło­
dzim ierza Lenina.

♦  Wiele zakładów  przem ysło­
w ych w CSR produkuje urządze­
nia i maszyny elektrotechniczne 
dla budowanej na W ęgrzech w iel­
kiej elektrow ni „Inota". Robotnicy
czechosłowaccy zobowiązali się 

skrócić term in  dostaw, a budow ni­
czowie węgierscy postanowili p rzy­
śpieszyć tempo prac montażowych.

♦  Naród czechosłowacki przygo­
tow uje się do uroczystego uczcze­
nia 30-lecia istnienia K om unisty­
cznej P artii Czechosłowacji. Setki 
tysięcy przodowników pracy prze­
mysłu i rolnictw a zobowiązało 
się uczcić 30-lecie nowym i sukce­
sami produkcyjnym i.

♦  Delegacje zagraniczne, które 
przybyły do Moskwy z całego 
św iata na uroczystości 1 majowe, 
po zwiedzeniu Moskwy udały  się 
na zwiedzanie m iast i wsi K raju  
Zwycięskiego Socjalizmu.

♦ W  Zgromadzeniu Narodowym 
W ęgierskiej R epubliki Ludowej to­
czyła się debata nad zwiększeniem 
zadań Planu 5-letniego. Podwyż­
szenie zadań planu odpowiada 
wzrostowi tem pa rozwoju gospo­
darki w ęgierskiej.

♦  Policja adenauerow ska znów 
interw eniow ała b ru taln ie  podczas 
m anifestacji młodzieży, k tóra pro- j 
testow ała przeciwko postawieniu 
przed bryty jskim  sądem  wojsko­
wym tych m łodych patrio tów  nie­
mieckich, którzy sprzeciwili się 
przekształcaniu wyspy Helgoland 
w poligon ćwiczebny dla lotnictw a 
anglosaskiego. 30 osób aresztow a­
no.

^  W Dalacie flndochlny) zgi­
nął z rąk  patriotów  yietnam skich 
znienawidzony szef kolonialnych 
władz bezpieczeństwa Haaz, ska­
zany przez VietnSmski Sąd Ludo­
wy za szczególne okrucieństwo 
wobec ludności. W pięć godzin pó^ 
źniej dowództwo korpusu ekspe­
dycyjnego rozstrzelało bez sądu 20 
zakładników yietnam skich, w  tym 
10 kobiet.

♦  15 deputow anych do „parla­
m entu" w Bonn udało się do W a­
szyngtonu, gdzie będą oni „badali 
m etody prac  kongresu am erykań­
skiego". Jest to już druga grupa 
„parlam entarzystów " zachodnio 
niemieckich, k tó ra  zaproszona zo­
stała na „studia" do Waszyngtonu.

+  Główny Kom itet Referendum  
Ludowego w Niemczech zachodnich 
ogłosił m em orandum , podkreślają­
ce antykonstytucyjny charak ter 
zakazu przeprowadzenia re feren ­
dum, wydany przez rząd w Bonn. 
Referendum  Ludowe nie pozosta­
je w żadnej sprzeczności z konsty­
tucją.

nieszczęścia grożącego narodowi 
niemieckiemu. W tym celu winien 
pan uchylić sprzeczny z konstytu­
cją zakaz przeprowadzenia Refe­
rendum Ludowego.

Prezydent Pieck przypomina, że 
rząd NRD oraz Izba Ludowa nie­
jednokrotnie oświadczały, iż go­
towe są podjąć wszelkie kroki, któ 
re przyczynią się , do' zapobieżenia 
wojnie i zm ierzają do przyw róce­
nia jedności Niemiec.

Zw racając się do wszystkich 
Niemców P ieck stw ierdza, iż w in­
ni oni zdecydowanie wypowiedzieć 
się przeciwko rem ilitaryzacji Nie­
miec, za zaw arciem  trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami jeszcze w 
roku 1951.

Im perialiści am erykańscy — mó 
wił dalej prezydent NRD—wszel­
kimi środkam i, przy pomocy n a ­
cisku m ilitarnego, politycznego i 
finansowego, podporządkowują ży 
cie gospodarcze i polityczne Nie­
miec zachodnich swym planom 
zdobycia hegemonii św iatowej. W 
imię realizacji tych planów m ło­
dzież niem iecka ma broczyć krw ią 
i um ierać. Niemcy zaś m ają być 
przekształcone w tea tr działań wo 
jennych i w  obiekt bom bardow a­
nia. N aród nasz może i powinien 
zapobiec tej katastrofie.

W ilh e lm  P ie c k  z w r ó c i!  s ię  n a s tę p n ie  
d o  c z ło n k ó w  P a r t i i  S o c ja l - D e m o k r a -  
t y c z n e j  i  w e z w a ł  i c h ,  a b y  n ie  d a l i  s ię  
w p r o w a d z ić  w  b ł ą d  p r z e z  S c h u m a -  
c h e r a ,  k t ó r y  o b o k  r z e k o m e j  o p o z y c ji  
w o b e c  g o s p o d a rc z e j  p o l i t y k i  A d e n a -  
u e r a  i p l a n u  S c h u m a n a  u p r a w ia  n i e ­
p o h a m o w a n ą  p r o p a g a n d ę  i ,  n a g o n k ę  
p r z e c iw k o  N ie m ie c k ie j  R e p u b l ic e  D e ­
m o k r a ty c z n e j ,  p r z e c iw k o  Z w ią z k o w i  
R a d z ie c k ie m u ,  p r o p a g a n d ę  p r z e c iw k o  
g r a n i c y  n a  O d r z e  t N y s ie ,  p r z e c iw k o  
je d n o ś c i  n i e m ie c k ie g o  r u c h u  r o b o tn i ­
c z eg o , p r z e c iw k o  r e f e r e n d u m  lu d o ­
w e m u ..

Berlin, 17. 5.
TV>T IMO terro ru  i szykan ze 

strony władz adenauerow - 
skich R eferendum  Ludowe prze­
ciwko rem ilitaryzacji i na rzecz 
zawarcia trak ta tu  pokojowego je ­
szcze w r. 1951 zatacza w Niem­
czech zachodnich coraz szerszy 
kręgi. Głosowanie odbywa się na ­
dal. Olbrzymia większość odpo­
w iada „ tak“ na pytanie re feren ­
dum.

M . In . p o d a ją ,  *e w  k o p a ln i  „ N o r d -  
s t e r n "  w  G e l s e n k i r c h e n  n a  1.682 o s o b y  
g ło s u ją c e  1.645 o d p o w ie d z ia ło  „ t a k “ . 
N a  z e b r a n i u  m ło d z ie ż y  w  W u n s to r f

o d p o w ie d z ie l i  tw ie r d z ą c o  n a  p y ta n i e  
r e f e r e n d u m  w s z y s c y  u c z e s tn ic y  z e b r a ­
n i a  w  l ic z b ie  540. P o d c z a s  g ło s o w a n ia  
w  n o r y m b e r s k i c h  z a k ła d a c h  „ S ie m e n s  
S c h u c k e r t "  n a  150 u c z e s tn ik ó w  148 o d ­
p o w ie d z ia ło  , , t a k “ , a  d w ó c h  p o w s trz y  
m a ło  s le  o d  g ło s o w a n ia .  W  L u b e c e ,  
E s s e n ,  D o r tm u n d z ie ,  D u is b u rg u ,  G e l­
s e n k i r c h e n  1.717 u c z e s tn ik ó w  r e f e r e n ­
d u m  w y p o w ie d z ia ło  s ię  p r z e c iw k o  r e ­
m i l i t a r y z a c j i  i n a  r z e c z  z a w a r c ia  t r a k  
t a t u  p o k o jo w e g o .

Podczas Zielonych Św iąt w oko­
licach Szlezwiku 180 młodych 
związkowców zebranych na obo­
zie wypoczynkowym głosowało 
jednom yślnie przeciwko rem ilita­
ryzacji. Gdy następnie uczestnicy 
zebrania urządzili wiec, zaatako­
wał ich oddział policji. W ielu mło 
dych robotników pobito brutalnie 
i poraniono. Policja aresztowała 
50 chłopeów j dziewcząt.

Komunikat
zespołu poselskiego

Zespół poselski zawiadamia, 
że dziś w gmachu KW PZPR 
we W rocławiu przy ul. Cy­
bulskiego 38 II p. pok. 71 — 
od godz. 16 — 18-ej w spra­
wach wym agających in te r­
wencji, in teresantów  przyjm o­
wać będzie poseł na Sejm U- 
stawowy R. P. Józef Kramarz.

Bestialstwa 
Amerykanów
w  K o re i
Moskwa, 17. 5.

W  WSZECHZWIĄZKOWYM 
Towarzystwie łączności z za 

granicą odbyła się konferencja 
prasowa zwołana przez delegację 
Koreańskiego Towarzystwa Łącz­
ności Kulturalnej ze Związkiem 
Radzieckim. Na konferencji tej 
szef delegacji, wiceminister trans­
portu Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej Kim Woi- 
Ir odczytał oświadczenie podpisa­
ne przez wszystkich członków de­
legacji.

Oświadczenie stwierdza, m. in„ 
że imperialiści amerykańscy roz­
wścieczeni' niepowodzeniami na 
froncie uciekają się do niesłycha­
nych bestialstw. Według niekom­
pletnych danych zniszczyli oni w 
miastach i wsiach Korei 610 tys. 
fabryk, kopalń, szkół, szpitali i 
domów mieszkalnych.

Niesłychanych bestialstw dopu­
szczali się ludobójcy amerykańscy 
na przejściowo okupowanych 
przez nich terenach.

I tak np. w prowincji północny 
Phenian we wsi Tonse oprawcy 
amerykańscy schwytali sekretarza 
Podstawowej Organizacji Partii 
Pracy Jan U-Sama, zdarli z nie­
go żywcem skórę, odrąbali nogi, a 
żonę zamordowanego zmuszali do 
jedzenia jego mięsa.

Przy pomocy barbarzyńskiego 
bombardowania — głosi oświad 
czenie — imperialiści amery­
kańscy mogą zburzyć miasta i 
wsie, ale nie potrafią nigdy zni­
weczyć wiary narodu koreań­
skiego w zwycięstwo, nie potra­
fią nigdy zniweczyć wiary wał­
czącego narodu koreańskiego w 
swe ostateczne zwycięstwo.

W s zy s c y  P o lacy
oddają dziś 
swoje głosy

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Zebrania przedplebiscytowe od­

byw ają się w tysiącach wsi. Hasia 
Apelu Światowej Rady Pokoju 
znajdują pełne zrozumienie u maio 
i średniorolnych chłopów.

„W A R TY  P O K O JU "
„W arty  P o k o ju "  m asow o zac ią ­

g a ją  górnicy , k tó rzy  w  d n iach  p le ­
b iscy tu  w ydobędą dodatkow o ty ­
siące ton  w ęgla.

Wzmożoną pracą pow itają plebi­
scyt pokoju robotnicy ponad 40 ze­
społów chorzowskiej wytwórni 
konstrukcji stalowych. Do pełnie­
nia „W art Pokoju" przystąpiły już 
dziesiątki tysięcy w łókniarzy łódz­
kich.

N a „W artach  P o k o ju "  s ta n ę li ro ­
bo tn icy  p o rtow i w  G dyni, G dańsku  
i Szczecinie, k o le ja rze  w  L ublin ie , 
robo tn icy  w  ty siącach  fab ry k  w łó ­
k ienniczych, zak ład ac h  przem ysłu  
m etalow ego, rzem ieśln icy  w  sp ó ł­
d z ie ln iach  pracy , a  tak że  ro b o tn i­
cy ro ln i,

STO LIC A  W  PR ZED D ZIEŃ  
PLE B ISC Y T U

[ ł  ohaterska w swej pokojowej 
pracy stolica Ludowej Polski 

przybrała radosny i odświętny 
wygląd w przeddzień Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Wszędzie po­
wiewają niebieskie,' biało-czer­
wone i czerwone flagi.

Z n iec ierp liw ością  oczekują 
m ieszkańcy  sto licy  chw ili, gdy 
g łosam i sw ym i w y rażą  n ieu g ię ­
tą  w olę w yw alczen ia  pokoju , 
ab y  ro s ła  i p ięk n ia ła  ich  u k o ­
ch an a  W arszaw a.

W  godzinach popołudniowych 
16 bm. w  przeddzień N aro­

dowego Plebiscytu Pokoju — uli­
cami W arszawy przeciągnęły w ie­
lotysięczne pochody z udziałem  ro 
botniczych załóg, pracowników 
instytucji, młodzieży, m anifestu­
jąc pełną solidarność i poparcie 
mas pracujących Warszawo' dla 
Apelu Światowej Rady Pokoju.

M A N IFE STA C JE  
W CAŁYM  K R A JU

całej Polsce w przeddzień 
” ”  Plebiscytu Pokoju odbyły się 

im ponujące m anifestacje, w któ­
rych społeczeństwo naszego k raju  
wyraziło swą niezłomną wolę w y­
walczenia pokoju w brew  niecnym 
zamysłom sił zła i wojny.

W ielotysięczne tłum y  m iesz­
k ańców  K rak o w a, G dańska, K a ­
tow ic, W rocław ia, Łodzi, Szczeci­
n a , Bydgoszczy, K oszalina, B ia łe ­
gostoku i w ie lu  innych  m iast 
w zięło  udzia ł w  p rzed d z ień  p le ­
b iscy tu  \ \  im ponu jących  w iecach 

w ie lk ie j ogólnopolskiej m an ife ­
sta c ji pokojow ej.

Rząd de Gasperi’ego
popełnia zbrodnie

za k tó re  o d p o w ie  p rzed  narodem  
—  stwierdza Palmiro Togliattl

RZYM 17.5.51. I
T/" ampania wyborcza do władz samorządowych przeprowadzana 

jest przez włoskie partie demokratyczne pod hasłami walld 
o pokój, wolność 1 prace.

J>  almiro Togliatti, sekretarz Wło- 
skiej P artii Komunistycznej 

wygłosi! we Florencji przemówie­
nie, w którym  stwierdził, że tak ­
tyka de Gasperiego i partii rzą ­
dowych zmierza do wyrw ania 
spod wpływów kom unistów or­
ganów samorządowych, lekcewa­
żąc całkowicie rezultaty  ich pozy­
tywnej działalności. Kam pania 
wyborcza partii rządowych odby­
wa się pod hasłem  wypędzenia z 
zarządów gmin kom unistów i so­
cjalistów, tzn. tych wszystkich, 
którzy wzorowo kierowali gm ina­
mi 1 cieszyli się zaufaniem  lud­
ności.

Wszyscy ludzie pracy  we Wło­
szech uważają, że należy w pro­
wadzić w życie program  CGT, 
który jedynie może zapewnić p ra ­
ce ludności, przyczynić się do po­
prawy jej bytu i zlikwidować 
dwum ilionową arm ię bezrobotnych, 

ówiąc następnie o polityce rzą 
du de Gaspęri, Togliatti pod 

kreślił, że kierownicy rządu i 
przywódcy P artii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej prowadzą polity­
kę zagraniczną wiążącą Włochy z 
imperializmem Stanów Zjednoczo­
nych.

Nasze siły zbrojne  — powiedział 
Togliatti — oddaje się pod dowódz 
two obcych generałów, włącza się 
je  do armii organizowanej przez 
cudzoziemców. W ten sposób pow ­
staje niebezpieczeństwo, że pew ne­
go pięknego dnia doioiemy się, że 
bierzemy udział w  tuojnie wbrew  
naszej woli i naw et bez uprzedze­
nia nas o tym , że wojna ma w y ­
buchnąć.

Czym  się tłum aczy takie postę­
powanie rządu  i Partii Chrześci- 
jańsko-D em okratycznej?

Jakże ośmielają się oni wiązać 
Włochy z agresyw nym  im perializ­
m em  USA  i ich satelitów?

Popełniacie zbrodnię — ośw iad­
czył wśród oklasków Togliatti — 
za którą w ypadnie wam wcześ­
niej, czy później odpowiedzieć 
przed narodem.

Kto chce zamanifestować swą 
wolę u trzym ania pokoju — za­
kończył Togliatti — winien poka­
zać, że nie aprobuje polityki tych, 
którzy pchają k raj do wojny. Po­
winien on głosować przeciwko 
chadecji, przeciwko wszystkim 
tym, którzy ją  popierają.

Naszym  zdaniem

Nie pozwolimy 
wskrzesić
W e h rm a c h tu
W  P a ry ż u  ob rad o w ał kongres 

S FIO  — k ongres p raw ico­
w ych soc jalis tów  francusk ich .

K iedyś dzienn ik  fran c u sk i „H u* 
m an ite "  bardzo obrazow o p rzed ­
sta w ił rolę, ja k ą  o d g ry w ają  w e 
F ra n c ji przyw ódcy praw icow ych  
socjalistów .

,.W daw nych  czasach k ró low ie  
posiadali s ługusów  do w szystk ie­
go, k tó rzy  nosili rów nież k aw a łek  
m ate ria łu , n iezbędny  do  pew nych  
zabiegów , k tó ry ch  n ie  m ogły w y ­
konać  ręce  jego w ysokości. P r a ­
w icow i przyw ódcy socjalis tyczn i 
są  dzisia j tym  k aw ałk iem  m a te r ia ­
łu d la  k ap ita lizm u".

P rzyw ódcy S FIO  gorliw ie pełn ili 
i p e łn ią  ow ą ro lę ro lę  k aw a łk a  
m a te ria łu  niezbędnego a m e ry k a ń ­
skim  im peria lis tom . Ale każdy  m a­
te r ia ł się zużyw a. P odobnie p rzed ­
sta w ia  się sp raw a  z SFIO . Z  siincJ 
p a rtii, liczącej w 1946 roku  350 ty ­
sięcy czlor.!:ów SFIO  p rzek sz ta łc i­
ła  się w  p a r tię  .liczącą w  1950 ro k u  
zaledw ie 140 tysięcy  członków . 
Dzień po dn iu  to p n ie ją  szeregi 
SFIO , dzień po dniu  robo tn icy  o p u ­
szczają szeregi te j  partii, a  pozo­
s ta ją  w  n ie j urzędnicy , kupcy, sko ­
ru m p o w an i politykierzy .

D ziennik  fran c u sk i „C om bat", 
nazw ał kongres „d ram atem  so c ja ­
listów " w yw ołanym  przepaścią , j a ­
ka  dzieli p rog ram  teoretyczny  p a r ­
tii od dzialalnoścj m in istrów  ..so­
cjalistycznych". „Od 15-tu  la t — 
pisze „C om bat" - -  S FIO  oddala  się 
coraz bard z ie j od k lasy  robotniczej, 
op ie ra jąc  się na  u rzędn ikach  i pew  
nych od łam ach  d robnom ieszczań­
stw a . SFIO  je s t rew o lu cy jn ą  ty lko  
w  term ino log ii, czym zresz tą  n ie 
może zm ylić nikogo".

M iliardy rubli
rocznie
przeznacza się w ZSRR 
na budownictwo
mieszkan iowe
MOSKWA 17 5 51

W latach władzy radzieckiej 
zbudowano w Związku Radziec­
kim ponad 2 tysiące nowych 
miast. Wśród nich znajdują się 
potężne ośrodki przemysłowe jak 
Magnitogorsk, Stalińsk, Komso- 
molsk, Stalinogorsk, K araganda i 
inne — piszą „Izw iestia“.

Do budownictw a m ieszkaniowe­
go — stw ierdza dalej dziennik — 
przywiązuje się w ZSRR ogromną 
wagę. Nabrało ono szczególnego 
rozmachu zwłaszcza w okresie 
powojennym. Państw o asygnuje 
rokrocznie m iliardy rubli na od­
budowę i budowę domów miesz­
kalnych, okazuje poważną pomoc 
chłopstwu i inteligencji w indy­
widualnym  budownictwie miesz­
kaniowym.

W latach powojennej 5-latki 
stalinowskiej zbudowano i odbudo­
wano domy m ieszkalne o łącznej 
powierzchni ponad 100.000.000 m2 
W miejscowościach wiejskich od­
budowano i zbudowano 2.700.000 
domów mieszkalnych.

Żałosnym był kongres partii, 
której ministrowie każą strzelać 
do strajkujących robotników, po­
magają w odbudowie Wehrmachtu, 
w wyzyskiwaniu klasy robotniczej, 
są agentami amerykańskich im ­
perialistów, usiłujących przekształ 
cić Francję w kolonię amerykań­
ską, a miliony Francuzów zapę­
dzić w szeregi armii najemnej na 
usługach Wall-Street.

Żałosnym był, gdyż dał obraz 
widowiska, w którym grupka lo­
kajów licytuje się w służalczości 
wobec swego wspólnego pana — 
amerykańskich imperialistów.

Konkurs 
„7 bibliotek”

Dziś zamieszczamy siódme za­
danie w ram ach naszego no­
wego konkursu „7 bibliotek". 
Uczestnik konkursu winien wy­
pełniać niżej zamieszczane kupo­
ny i wszystkie razem przesłać do 
redakcji „Słowa Polskiego" Wroc­
ław, ul. Podwale Świdnickie 28 
zaznaczając na kopercie „Konkurs 
7 bibliotek". Wypełnione kupony 
należy przesłać do redakcji najpóź­
niej do dnia 30 m aja br. O dacia 
rozstrzyga stempel pocztowy.

Dla uczestników konkursu re­
dakcja przeznacza 20 cennych n a ­
gród książkowych.

ZADANIE 7 me
I oto ostatnie zadanie naszego 

konkursu! Prosim y dziś odszukać 
nazwiska dwu znanych pisarzy 
Ameryki Łacińskiej, jednego po- 
wieściopisarza i jednego poetyl 
Odszukajcie je przez odpowiednie 
przestawienie początkowych liter 
nazwisk, umieszczonych na grzbie­
tach książek — oddzielnie po obu 
bokach półki I
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Aby kuritły nasze pola 
Aby rosły nasze miasta

BŁOWO POLSKI* Rtr. ■

Podpisujemy Kartą 
Narodowego Plebiscytu Pokoju

W imię niepodległości Polski
tu imię pokoju 
między narodam i
MIL IO N Y  P o la k ó w  p o c h y la ją  s ię  d z iś  n a d  K a r t ą  P le b i ­

sc y to w ą . K ła d z ie  n a  n ie j  sw ó j p o d p is  le k a r z  i n a u k o ­
w iec . S ta r a n n ie  k a l ig r a f u je  l i t e r y  n a z w is k a  c h ło p k a , 

k tó r a  w c z o ra j je s z c z e  p o d p isy w a ć  s ię  u m ia ła  ty lk o  k r z y ż y ­
k iem . P o d p ise m  sw y m . p o p ie r a ją  ż ą d a n ie  z a w a rc ia  P a k t u  
P o k o ju  ro b o tn ik  i s tu d e n t ,  k s ią d z , u r z ę d n ik ,  t r a k to r z y s ta :

P am ię tam y
okrucieństw a w o jn y

Podpisujemy wszyscy, wszyscy- 
Komu droga mowa ojczysta  
t  ojczyzna i ludzie, 
w kim  z.emia, lecząca

pobojowiska, ,
nienawiść do wojen budzi,

(Jan  Koprowski)

Gdy zanurzam y pióro w kałam a 
rzu myślimy o tym, że swym pod­
pisem raz jeszcze potwierdzamy 
swój akces do wielkiej sprawy, że 
stajem y w szeregach ochotniczej 
arm ii narodów, arm ii walczącej o 
ludzi, życie i szczęście, o uśmiech 
dziecka, o spokojne jutro.

N ARÓD polaki zna dobrze okru 
cieństwa wojny. Piękne, kwit 

nące są dziś nasze pola i miasta. 
By móc zbierać coraz piękniejsze 
piony i wznosić coraz wspanialsze 
gmachy, walczymy o pokój, prze­
ciwstawiamy się tym, którzy prag 
ną zniszczyć wszystko to, co nam 
drogie, co z takim nakładem wysil 
Row wznieśliśmy na zgliszczach.

Pod k a rtą  plebiscytową kładzie 
podpis dziewczyna, która w barw­
nym kiosku w Alejach Stalina 
sprzedaje na kiermaszu książki. 
Wesoły tłum płynie w cieniu 
drzew, błyszczą w słońcu okna jas 
nych, świeżo otynkowanych domów. 
Spokój, radość...

W arszawa pam ięta dobrze inne 
Aleje. Aleje przez które szły ponu­
re szeregi hitlerowskiego żołdac- 
twa, Aleje, które zam ierały z lę­
ku — domy o szczelnie zamknię­
tych oknach, bramy pilnie strzeżo­
ne przez morderców z trupim i 
czaszkami na  czapkach. Nieraz po 
tym rozlegały się tu  strzały, pę­
dziły wyjąc syrenam i au ta  zwożą­
ce na Szucha ofiary, które w lo­
chach ginęły z rąk  oprawców.

Na wiosnę 1945 roku, w Alejach 
przy ogrodzie botanicznym, zakwi­
tła akacja. Czarne od pożaru drze 
wo miało jedną gałąź obsypaną 
białym kwiatem. Nie umarło, odrc 
dzone, witało wiosnę...

Odrodziły się nasze m iasta, na ­
sze życie. Taka była wola narodu, 
który u boku wielkiego radzieckie­
go sojusznika wywalczył sobie u- 
pragnioną wolność. Tej wolności 
nasz naród dziś strzeże jak  źreni­
cy oka. Tej wolności nie da sobie 
wydrzeć. Solidarnie jak  jeden mąż 
protestuje przeciwko wskrzeszaniu 
hydry hitlerowskiej, nienawidzi z 
całej swej mocy tych, którzy w rę 
ce odwetowców w ciskają broń i 
chcą znów walcem wojny zmiaż- 
dzyć nasze pola, nasze m iasta.

Pokój -  to  Polska

swych towarzyszy, z realizacji Czy 
nu Majowego. Podpisując kartę  
walczy przeciwko anglo-amerykań­
skim podżegaczom wojennym — 
walczy o to, by jego fabryka, zbu­
dowana na rumowisku szkła i że­
laza — pracowała coraz wydajniej 
coraz lepiej.

To sześć la t  pokojowej pracy 
sprawiło, że jego fab ryka  pracuje 
na pełnych obrotach, że znów hu­
czą obrabiarki, lepsze, nowocze­
śniejsze niż dawniej. Robotnicze 
zahartow ane w pracy i walce ręce 
budują Polskę szczęśliwą, zasobną 
robotnicze ręce zahartow ane i moc 
ne pracują dla pokoju, walczą dla 
pokoju.

Na straży  narodow ych
tradycji

W CISZY laboratoriów, w bi­
bliotekach wypełnia kartę 

plebiscytową naukowiec, profesor, 
pisarz. Odczuwa on to, co nurtu je  
nas wszystkich. Pokój musimy wy 
walczyć, musimy św iat przed woj­
ną obronić, aby nigdy już  więcej 
nie płonęły bezcenne księgi nauko­
we, by badacze mogli w spokoju 
pracować dla dobra ludzkości, by 
nadal żyła i krzewiła się myśl wol 
nego człowieka, myśl postępowa 
przodująca.

Pokój jes t nam nieodzowny — 
dla postępu, dla rozw ijania tego, 
co krzewili najw ybitniejsi polscy 
myśliciele: Frycz - Modrzewski i
Lelewel — K ołłątaj i Staszic, Cu­
rie -  Skłodowska i Marchlewski.

W ieś pragnie pokoju

szczęśliw a, zasobna

P OD kartą  plebiscytową kładzie 
swój podpis studentka — która 

dzięki Ludowemu państw u ma na 
oścież otw arte drzwi do wiedzy; 
ona wie również dobrze, dlaczego to 
robi. Kielecka wieś zacofana i 
ciemna, zdruzgotana wojną może 
dziś kształcić swą młodzież. Kielec 
ka wieś tak, jak  tys'ące innych wsi 
polskich, błyszczy św iatłam i żaró­
wek elektrycznych, żyje coraz le­
piej i zasobniej. To pokój, to poko­
jowa praca sprawiły, że zmora nę­
dzy i zabobonu pozostała tylko 
strasznym  wspomnieniem la t mię­
dzywojennych, to władza ludowa 
wsi polskiej stworzyła perspekty­
wy radosnego ju tra .

Głos m a tk i
LJ ŁADZIE swój podpis na  kar-
“  cie plebiscytowej m atka. — 
Starsze dzieci wesoło bawią się, 
młodsze uśmiecha się przez sen le­
żąc w białym łóżeczku. O czym 
myśli maczając pióro w kałama­
rzu, — o tym, żeby w jej domu 
zawsze panowała radość i wesele, 
żeby jej dzieci nigdy nie zaznały 
tego, co nieszczęśliwe dzieci Korei. 
Aby nie wiedziały, jak  gwiżdżą 
bomby, rzucane przez am erykań­
skich zbrodniarzy, aby na rozdzie­
rające wycie syreny nie musiały 
biec do schronów.

Kobieta czyta: „W imię niepo­
dległości Polski'* — to znaczy w 
imię życia i szczęścia moich dzieci, 
w imię szczęścia wszystkich dzieci 
na świecie, kładę swój podpis i 
w raz 7 nim przerzeczenie, że prze­
ciwko wojnie będę walczyć nieu­
stępliwie, aż do zwycięstwa.

Każdy P o lak , 
ka żd y  patriota

Edmund Osmańczyk

Cztery 
przyczyny
Przyczyna p ie rw sza
N ALEŻĘ do narodu, który ponie 

w ierany byl aż nadto długo. 
Należę do narodu, który wyzyski­
wany byl przez swoich i obcych 
jaśniepanów aż nadto wiele. Nale­
żę do narodu, którego ziemie przy 
wykło się uważać za najdogodniej 
sze miejsce bitew i ziemie te orano 
wojnami aż nadto często. Należę 
do narodu, w którym  nie ma ro­
dzin nie osieroconych, a wszystko, 
co stanowi ku ltu rę  i cywilizację na 
szą, pełne jest w yrw  i blizn. N a­
leżę do narodu, który zbyt długo 
w „zachodnim świecie" ńazywano 
szyderczo — pochlebnie narodem  
„romantycznych" straceńców.

Czytając historię Polski — • od 
Targowicy, poprzez zaleszczycki 
wrzesień, aż po obłędny nakaz po­
pełnienia samobójstwa, wydany 1 
sierpnia 1944 roku przez polskiego 
arystokratę ludowi W arszawy — 
buntuję się przeciw każdej myśli, 
która chce przywrócić poniewierkę 
i wyzysk narodu: która z ziemi na 
szej chce uczynić znów pole bitwy, 
która śmiercią chce jeszcze ba r­
dziej przetrzebić nasze rodziny, któ 
ra ogniem chce spopielić ocalały 
dobytek kultury  narodu i która 
chce nam  wszystkim przywrócić 
w zamian szyderczą sławę straceń­
ców.

Przyczyna druga
■[V ALEŻĘ do narodu, który dziś 

’ rządzi się wreszcie sam. Nale­
żę do narodu, w którym  praca każ 
dego człowieka daje każdemu z 
nas człowieczą godność, a zysk ca 
łemu narodowi. Należę do narodu, 
którego ziemia stała się m iej­
scem wspaniałego, socjalistyczne­
go współzawodnictwa w orce i sie­
wie, w szkoleniu kadr i upowsze­
chnianiu oświaty, w budowie do­
mów, fabryk, h u i  szkół, bibliotek, 
uczelni. Należę do narodu, w któ­
rym  nie ma ani jednej biedniac- 
kiej rodziny pozbawionej realnej 
nadziei na leps;:e, bliższe jutro. Na 
leż“ do narodu, który w „zachod­
nim świecie" budzi dziś zdumienie 
i wściekłość, że nie chcemy być 
dalej narodem  „romantycznych" 
głupców.

Czytając historię Polski — od 
M anifestu Lipcowego, poprzez Tra 
sę W — Z, aż po Nową Hutę — ra 
duję się każdą cyfrą 6-letniego 
Planu, podstawą naszej socjalisty­
cznej, a zatem wreszcie praw dzi­
wej niepodległości całego narodu.

Przyczyna trzecia
N ALEŻĘ do narodu, którego 

Rząd Ludowy prowadzi polity 
kę pokoju i przyjaźni z wszystki­
mi sąsiadami Rzeczypospolitej. Na 
ltżę  do narodu, którem u sojusz ze 
Związkiem Radzieckim dal możli­
wość pokojowego rozwoju, podob­
nie jak  i przyjaciołom naszym — 
sąsiadom z południa i zachodu — 
Republice Czechosłowackiej i Nie­
m ieckiej Republice Demokratycz­
nej. Należę do narodu, który po 
raz pierwszy w swej historii nie 
buduje swego pokoju na dyploma­
tycznej grze sprzecznymi in teresa­
mi swych sąsiadów, lecz na wspól­
nocie celów i na szczerej, mocnej, 
wzajemnej przyjaźni ludów sąsia­
dujących z Polską.

P rzyczyna czw arta
(VI ALEŻĘ do narodu, który odra- 
1 ̂  dza się w światowym obozie 
postępu, w walce o socjalizm. Na­
leżę do narodu, który poprzez bu­
dowanie socjalizmu bierze czynny

(D okończenie obok)

P OD k a rtą  plebiscytową kładzie 
podpis robotnik z pruszkowskich 

zakładów im. 1-Maja. — Dumny 
jest ze swego zakładu pracy, ze

udział w św iatowym  ruchu obroń­
ców pokoju. Należę do narodu, któ 
rego socjalistyczny wysiłek w od­
budowie zniszczonego wojną k raju  
sta je  się dum ą i nadzieją setek mi 
lionów ludzi, walczących o pokój 
w  zachodnim, kapitalistycznym  
świecie. Należę do socjalistycznego 
narodu, w którym  każdy człowiek 
zna swą człowieczą godność, a za 
tem  zna swą odpowiedzialność za 
losy narodu i ludzkości.

Sumu]ę
NIE chcę nawrotu przeszłości. 

Chcę żyć radością socjalistycz­
nego współzawodnictwa. Chcę żyć 
w mocnej przyjaźni i rzetelnej 
wspólnocie z sąsiadami i chcę żyć 
w pokoju a wszystkimi ludami 
świata. Chcę żyć, jak człowiek wol 
ny wśród wolnych, w rosnącym — 
z każdym rokiem pokoju — świa­
towym obozie postępu.

Dlatego
P ODPISUJĘ kartę Narodowego 

Plebiscytu Pokoju.

n  OD PISUJEM Y K artę  Plebiscy- 
l  tową, żądamy zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wielkimi 
m ocarstw am i: Związkiem Radziec­
kim, Stanam i Zjednoczonymi, Chiń 
ską Republiką Ludową, Wielką 
B rytanią i F rancją .

Zawarcie takiego paktu  uwolni 
św iat od widma wojny, którą 
wbrew woli narodów, przeciwko 
woli narodów, chcą rozpętać podże 
gacze wojenni. Zawarcie takiego 
paktu spraw i, że nasza ojczyzna, 
którą tak  kochamy, której pomyśl­
ności tak  gorąco pragniemy, będzie 
coraz wspanialej się rozwijać, bę­
dzie coraz zamożniejsza, coraz 
szczęśliwsza.

Wypełnienie k a rty  plebiscytowej 
to obowiązek obywatela wobec oj­
czyzny, rodziców wobec dzieci, czło 
wieka wobec ludzkości, bo udział w 
plebiscycie pokoju, to udział w 
wielkim ruchu pokoju, który ogar­
nął narody, zamieszkujące całą ku­
lę ziemską.

K arty  pokoju, k a rty  za którymi 
stoi wola milionów, potężną tam ą 
kładą się na drodze imperialistycz­
nych podżegaczy — karty  pokoju, 
za którymi stoi wola milionów, są 
dowodem, że narody wzięły w swe 
ręce sprawę pokoju i bronić jej bę 
dą aż do końca, aż do zwycięstwa.

M Y  G R U Z Y Z A M IE N IM Y  
N A  DOM Y  

A M E R Y K A Ń S C Y  1IITLER O - 
C Y C H C IE LIB Y  DOM Y  
ZA M IE N IĆ  W  G R U ZY

N it  uda si( to im nigdy. 0 -  
bóz pokoju je s t silniejszy od 
obozu w ojny i  przewaga ta  ro- 
in is z każdym dniem. W zmac­
niać t f  przew agt podpisem pod 
kartą  Narodowego Plebiscytu  
Pokoju, codzienną pracą nad 
realizacją Planu 6-letniego, za 
ostrzoną czujnością wobec kno­
wań agentów imperializmu, 
przewagą życia nad śmiercią, 
sil pokoju nad silami w ojny  — 
to sprawa honoru, sprawa pa­
triotyzm u każdego z nas.

Cieszę się, że nasze narody ujiąże

mocna przyjaźń
—  pisze  nauczycielka z NRD E. Gauert

do Komitetu Obrońcom Pokoju 
uj Janoiricach

D O GMINNEGO Komitetu Obrońców Pokoju w Janowicach Wiel­
kich, pow. jeleniogórskiego nadszedł list od obywatelki NRD — 

Elfredy Gauert, zamieszkałej w Eislcben, który zamieszczamy poniżej:

Niech żyje Polska Ludowa!
Eisleben, 23 kwietnia 1951 r.

Kochani Towarzysze!

O DWIEDZINY Waszego Prezy­
denta Bolesława Bieruta wnio 

sły w cały nasz kraj falę radości. 
Również i ja bardzo się cieszę, że 
nasze narody wiąże mocna przy-

Im re  Horwath

W imię Pokoju
Zakoła tam  •»

w  d r z w i  tw o je ,  w e  w s z y s tk ie  drzw i ,
pom kną dale j
w o ła jąc  ze  w s z y s tk ic h  sił

1 nic, że m nie
pies ugryz ie ,  k r z e w  zrani,
m oże w y d r w i  głos drani,
b u ty  zedrą,

ostatnią zniszczą odzież,
n aw et w  sk w arze ,  c zy  w  mrozie,

ch oćbym  padał
zm ęczon y  od znoju  —

dotrą do w as

w  i m  i ą P o k o j u !

P rze ło ży ł  Tadeusz Fangrat 
(W iersz  pośw iącony  ag ita torom  PokojuJ

jaźń. Pisząc ten list, chcę W am o- 
kazać i powiedzieć, że wiele, wie­
le nowych naszych obywateli nale 
ży do przyjaciół Waszego narodu. 
W łaśnie do Waszej miejscowości, 
do Was, Towarzysze, skierowani 
Si, m oje słowa. Przede wszystkim 
m am  wielkie życzenie: napiszcie
mi, proszę, jak  żyją Wasze dzieci, 
jak  się uczą? Urodziłam  się w  Wa 
szej wsi; w tej wsi Rohrbach (dzJ 
siejsza nazwa nie jest mi znana) — 
w ychowałam  się. (Chodzi o w ie ś  
Rożniewo).

Cośkolwiek z mojego żyda  chcę 
W am opowiedzieć, a to wskaże 
Wam powód, który skłonił mnie do 
napisania tego listu. Jako  dzieci 
byłyśm y chowane przez nacjonali­
stycznych nauczycieli w nienawiści 
do naszych narodów sąsiednich. 
Byłam szczęśliwa, widząc w moim 
ojcu — robotniku — otwartego 
wroga H itlera. S taraniem  jego by­
ło, żeby jego 5 dzieci miało oczy 
o tw arte. Faszystowska wojna za­
brała mi mego męża, brata, moje 
m ieszkanie w Berlinie. Jestem  go­
rącą zwolenniczką pokoju.

Od roku 1946 jestem  członkinią 
SED. Moja partia  wychowuje mnie 
i ja  pogłębiam z dnia na dzień nau 
kę M arksizmu - Leninizmu. Od ro 
ku 1949 jestem  tu ta j w Eisleben 
nauczycielką. W szystkie moje siły 
poświęcam  wychowaniu naszych 
dzieci na przyjaciół pokoju. Każ 
da godzina m ija pod znakiem na­
szej w ielkiej walki o pokój — prze 
ciwko rem ilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i służy odbudowie w na­
szym Planie 5-letnim.

Często rozm awiam y o Waszej 
nowej Polsce i dum ni jesteśmy z  
naszych sąsiadów. Wasi młodzi har 
cerze piszą do szkói w naszym kra 
ju.

Byłoby napraw dę pięknie, gdy­
bym i ja  razem  z innymi przeko­
nać Was mogła, że nasz kraj żywi 
do Was głęboką przyjaźń. W na­
szym mieście istnieje Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Niemieckiej, do 
którego i ja  należę.

Odpowiadając na mój list przy­
czynicie się do zacieśnienia wię­
zów przyjaźni między naszymi na­
rodami. Chciałabym  bardzo opo­
wiedzieć Wam jeszcze dużo o na­
szej odbudowie i naszej walce o 
pokój.

W Eisleben jest pomnik Lenina. 
Historię tego pomnika opowiem 
Wam następnym  razem. W nadziei 
na otrzym anie odpowiedzi — pozo 
staję z socjalistycznym pozdrowie­
niem.

Elfriede Gauert
z domu Ilornig



Bibliotekarka M. Ustymczuk z Trzebnicy mówi:

K S IĄ Ż K A  I TRAKTOR
przeobrażają nasze życie na wsi 

23.500 książek czyta dzisiaj 
3.452 abonentów wiejskich

Str. * SŁOWO POŁSKIB

TM’A BIURKU kierowniczki biblioteki powiatowej w Trzebnicy, Mał 
gorzaty Ustymczuk, leży zaszczytny dyplom, oprawiony w płó­

cienną niebieską okładkę z odciśniętym na niej białym gołębiem
w locie. „Polski Komitet Obrońców Pokoju wyraża uznanie obywa­
telce Ustymczuk Małgorzacie za ofiarną pracę dla sprawy pokoju".

— TVT IE ma w  bibliotece trzebn i- 
1 '  ckiej surow ej ciszy starych 
mrocznych bibliotek, odgrodzo­
nych od św iata grubym  m urem  i 
ochronnym i k ra tam i na gotyckich 
oknach. W rozbitym  nieom al w  
70 proc. działaniam i wojennymi, 
m iasteczku trudno  o lokal, odp o ­
w iadający  wymogom biblioteki. 
Musi się więc ona na razie zado­
wolić trzem a pomieszczeniami na 
parterze  budynku Prezydium  MRN 
przy ul. Stalina.

W najbliższym  sąsiedztwie, na 
środku POM -u huczą trak tory , 
sta rtu jące  d o ’ w yjazdu na wieś. 
Każdy, k to  przechodzi ulicą, może 
przez okno zaglądnąć do bibliote­
ki i pozdrowić pan ią  bibliotekarkę.

S t u d e n t  K r .  z a p y tu j e  o  n a j s t a r s z e  
m o n e ty  ś lą s k ie .  M ó w ią  n a m  o  n u m i ­
z m a ty c e  ś lą s k i e j  d z ie ła  G o t t f r i e d a  D e -  
w e d e c k a  „ s i l e s i a  n u m is m a t ic a "  ( J a w o r  
r . 1711), G o t t f r i e d a  S tu tz a  (1769 r .)  o r a z  
p r a c a  M a r ia n a  G u m o w s k ie g o  „ M o n e ta  
n a  Ś l ą s k u  d o  k o ń c a  X IV  w ." .

J a k  s ię  z t y c h  d z ie ł  d o w ia d u je m y ,  
w  m a r c u  1352 r .  k s ią ż ę  le g n ic k i ,  W a ­
c ła w , z n a jd u j ą c  s ię  w  o p ł a k a n e j  s y ­
t u a c j i  f in a n s o w ę j ,  p o tw ie r d z i ł  z a s t a ­
w io n ą  w  s ty c z n iu  te g o ż  r o k u  s w ą  m e n  
n ic ę  s r e b r n ą ,  z e z w a la j ą c  m ia s tu  n a  
c ią g n ie c ie  d o c h o d ó w  z b ic i a  h a le r z y  
d o p ó ty ,  d o p ó k i  z y s k i  z t e g o  n i e  p o ­
k r y j ą  d łu g ó w .  N ie s te ty ,  h a le r z e  l e g n ic ­
k i e  z  t e g o  o k r e s u  n i e  z a c h o w a ły  s ię  
d o  n a s z y c h  c z a s ó w . Z n a n e  są d o p ie r o  
h a le r z e  b i t e  w  L e g n ic y  o  w ie le  p ó ź ­
n i e j ,  b o  w  X V  w . N a  m o n e ta c h  ty c h  
w i d n i e j ą  o r z e ł  ś lą s k i  i  p o p ie r s ie  lu b  
k lu c z e  św . P io t r a .

P r ó c z  l e g n ic k ie j  m e n n ic y  c z y n n y c h  
b y ło  w  X IV  w . n a  Ś lą s k u  j e s z c z e  s ie d e m  
m e n n ic ,  b i j ą c y c h  h a le r z e :  1) w  B r z e g u  
z  o r łe m  ś lą s k im  i  h e r b e m  m ia s ta  ( tr z y  
k o tw ic e ) ,  a lb o  z o r łe m  i p a t r o n k ą  Ś lą ­
s k a  św . J a d w ig ą ,  t r z y m a j ą c ą  w  r ę c e  
m c d e l  k o ś c io ła  w  T r z e b n ic y ,  2) w  G ło ­
g o w ie  — z o r łe m  ś lą s k im  i  l i t e r ą  G , 
3) w  G ó rz e  Ś lą s k i e j  — te ż  z  o r łe m  i 
l i t e r ą  G , 4) w  L w ó w k u  Ś lą s k im  — z 
k r o c z ą c y m  lw e m  i k r o c z ą c y m  o r łe m ,  
5) w  N y s ie  — z n a p is e m  , ,R e x “  i  l i l ią  
n a  d r u g ie j  s t r o n i e  ( l i l ie  w y s t ę p o w a ły  
w  h e r b i e  b i s k u p ó w  w r o c ła w s k ic h ) ,  6) 
w  Ś w id n ic y  — z g ło w ą  d z ik a  i l i t e r ą  
S, 7) w e  W ro c ła w iu  — z  o r łe m  ś lą s k im  
i c z e s k im  lw e m  o r a z  n a p is e m  , ,K r o l-  
B o h - R e - M o n e ta  W r a t "  ( K a r o lu s  B o h e -  
m ia e  r e x - m o n a ta  w ra tis la v ie n s r is ) .

W  1361 r .  15 m ia s t  k s ię s tw a  ś w id -  
n i c k o - j a w o r o w s k ie g o  o d n o w i ło  z k s ię ­
c ie m  B o lk ie m  I I  d z ie r ż a w ę  Je g o  s r e ­
b r n e j  i z ło te j  m e n n ic y  n a  n a s tę p n e  10 
l a t  (b o w ie m  p r z e w a ż n ie  k s ią ż ę ta  ś lą ­
s c y  w y d z ie r ż a w ia l i  m e n n ic e  m ia s to m ) .  
C z y n s z  d z ie r ż a w n y  w y n o s i ł  „600 g r z y ­
w ie n  B ro sz y  p r a s k i c h  p o ls k ie j  r a c h u ­
b y ” . W y b i ja n e  w  m e n n ic a c h  h a le r z e  
m ia ły  m ie ć  p a r y t e t  12 z a  l  g ro sz , p ó ł-  
h a le r z e  z a ś  c z y li  o b o le  24 za  1 g ro sz . 
D o b r o ć  s r e b r a  m ia ła  b y ć  10 i 2/3 ł u t a  
p r z y  h a le r z a c h  i  8 p r z y  o b o la c h .  W 
1371 r .  j u ż  t y lk o  t r z y  m ia s ta  o d n o w iły  
d z ie r ż a w ę  m e n n ic y  z A g n ie s z k ą ,  w d o ­
w ą  p o  B o lk u .

Sukces rybaków
z Darłoiua

Od koresp. z Darłowa.

W SPANIAŁYM sukcesem  mogą 
się poszczycić rybacy Pomo­

rza Zachodniego.
W artość wykonanych ponad plan 

połowów na dzień 1 M aja wyniosła 
ponad milion złotych. M. in. ponad 
120.000 zl dało zobowiązanie 1-Ma- 
jowe rybaków  kutrow ych „B arki“ z 
bazy w Darłowie, (f. j.)

TRAKTOR I KSIĄŻKA — NOWE 
RODZEŃSTWO

J ESTEŚMY związani z życiem — 
stw ierdza żartobliw ie bibliote­

karka. — Czujemy się spokrewnie 
ni: POM i biblioteka powiatowa. 
Oboje przyszliśm y na naszą wieś 
po wojnie, w  w yniku zwycięstwa 
dem okracji. Książka i trak to r prze 
obrażają nasze życie na  wsi.

Gdy w roku 1946 M ałgorzata U- 
stym czuk zaczynała pracę w biblio 
tece, na zgliszczach piastowskiego 
m iasteczka — Trzebnicy, m iała 114 
książek i 27 czytelników. Dzisiaj 
księgozbiór biblioteki powiatowej 
urósł do 23,5 tysięcy tomów, a licz 
ba czytelników -  abonentów , wy­
m ieniających system atycznie książ 
ki, wzrosła do 3.452. W 80 grom a­
dach pow iatu trzebnickiego zorga­
nizowane są punkty  biblioteczne, 
we w szystkich siedzibach gmin — 
biblioteki gminne.

ECHA STALINGRADU 
W ZAWONI

\K J  GM INNEJ bibliotece w  Z a-
* * woni, do k tó rej Ustym czu- 

kówna zawiozła nowy kom plet 
książek o tem atyce pokojowej i 
p lakaty  propagandowe, związane z 
Dniam i Oświaty, Książki i Prasy, 
zastała 15 czytelników. Większość z 
nich stanow ili młodzi, choć nie 
brak  było starszych. Zażywna go­
spodyni oddała w łaśnie książeczkę 
Sienkiewicza „Za chlebem " — i te 
raz ważyła w  rękach podsuniętą 
jej przez b ib lio terkarkę  książkę 
N iekrasow a: „W okopach Stalin  - 
gradu".

— W idzi m l się, trochę za g ru­
ba — w ahała się chłopka, ale zo­
baczywszy pożądliwie wyciągnięte 
po tę  książkę ręce m łodych, o- 
św iadczyła: „Może być i ta. Tyle 
się słyszało o Stalingradzie, ano zo 
baczymy, jak  też tam  było. Ale 
niech się pan i nie pogniewa, ja k  ją  
dłużej potrzym am .

— Byle nie dłużej niż trw ało  ob-

lężenie S talingradu — zażartowała 
b ibliotekarka Szalińska. — Bo 
widzicie, książki autorów  radzie­
ckich m ają u nas powodzenie, a 
szczególnie ta o Stalingradzie. 
Gdyby nie Stalingrad, nie czytali­
byście dzisiaj polskich książek.

Skorzystawszy z okazji, k ierow ­
niczka biblioteki powiatowej poin­
form owała zebranych o zbliżają -  
cym się Narodowym  Plebiscycie 
Pokoju i omówiła ty tu ły  1 treść no 
wych książek i broszur, o walce o 
pokój, k tó re  dzisiaj przywiozła do 
biblioteki.

DZIEft PRACY — DZIEŃ WALKI
T  EGO samego jeszcze dnia Mał
*- gorzata Ustym czuk w ch arak ­

terze pełnom ocnika Powiatowego 
Kom itetu Obrońców Pokoju na 
gminę Trzebnicę — wieś wzięła u- 
dział w zebraniu aktyw u g m in n e­
go, na k tórym  dokooptowano no - 
wych członków do Gm innego Ko­
m itetu Obrońców Pokoju, wytypo 
wano pełnom ocników na poszczę - 
gólne grom ady i opracowano plan 
pracy na okres najbliższego tygod­
nia.

Pełnomocnicy grom adzcy rozsze­
rzą dotychczasowe tró jk i pokoju i 
powołają Grom adzkie Kom itety 
Obrońców Pokoju oraz pomogą 
przewodniczącym  Grom adzkich Ko 
m itetów  opracować listy  u p ra w ­
nionych do udziału w  Plebiscycie.

A dzisiaj...
Ustym czukówna kończy dekora - 

cję lokalu biblioteki powiatowej. 
Któż zliczy te  godziny żmudnej 
pracy, poświęcone na zorganizowa 
nie pięknych, barw nych stoisk: 
książki o walce o pokój, książki ra 
dzieckiej, k s ią żk i. popularno -  nau 
kowej.

Na głównej ścianie olbrzym i em­
blem at Związku Radzieckiego z 
sylw etką Stalina, po przeciwnej 
stronie — dzień powszedni Polski 
Ludowej — m urarz  buduje dom, 
dziecko uczy się, w  dali dym ią ko 
m iny fabryczne, a na polach p ra ­
cują trak tory . W tej scenie, wyko 
nanej techniką papiero -  plastyki, 
jest przekonyw ująca siła w yrazu i 
piękno..

Dźwięczy telefon...
Przewodniczący Gm innego Ko - 

m ite tu  Obrońców Pokoju zawiada j  

mia, że sem inarium  szkoleniowe a- 
gitatorów  pokoju z terenu grom ad 
odbędzie się ju tro  o godzinie 17.

W szystko przebiega zgodnie z za 
planow anym i term inam i — cieszy 
się przewodniczący. •— Czekamy 
niecierpliw ie na jutrzejsze semina 
rium , k tó re  poprowadzicie u  nas, 
obywatelko Ustymczuk.

CO DZIEŃ SILNIEJSI

W NARODOWYM Plebiscycie 
Pokoju  w  naszym  powiecie 

jako agitatorzy pokoju wezm ą u- 
dział wszyscy, k tórzy m ają  łącz­
ność z naszą b iblioteką i jej g ro ­
m adzkim i punktam i — mówi Mał 
gorzata Ustymczuk. — A to ludzie 
wartościowi. Mogę to powiedzieć 
na podstaw ie doświadczeń i obser­
w acji w  terenie,

K siążka uzbraja  ich w  znajo­
mość praw dy o Polsce, uczy ich ko

chać naszą ojczyznę i jej w spania­
ły m arsz do socjalizmu. Będą oni 
tłum aczyli w swoich środowiskach, 
grom adach, szkołach, spółdziel­
niach, zakładach pracy, w gronie 
rodzinnym  — znaczenie apelu Swia 
towej Rady Pokoju.

— Nasi agitatorzy pokoju po tra­
fią skupić wszystkich ludzi dobrej 
woli pod sztandarem  pokoju, wzbu 
dzić entuzjazm  pracy i nienawiść 
do im perialistów  am erykańskich, 
do podżegaczy wojennych, burzy - 
cieli m iast, wsi, ogrodów i biblio­
tek, m orderców kobiet i dzieci, k tó  
r?.y tylko wówczas nie odważą się 
wyciągnąć do nas swojej skrawio- 
nej łapy, gdy w ytrw ałą  codzienną 
pracą obóz pokoju i postępu na 
świecie będzie pom nażał swe siły.

JAN DĘBEK

Prawnik 
radzi

O b . R a s z e w s k i  K a z im ie r z  — L e g n ic a ,  
T r a u g u t t a  12.

W s p r a w ie  c e n y  z ie m n ia k ó w  r a d z im y  
z w ró c ić  s ię  o m ia r o d a j n e  i n f o r m a c je  do  
W y d z ia łu  P r z e m y s łu  i  H a n d lu  p r z y  
P o w . R a d z ie  N a r o d o w e j  w ła ś c iw e j  m ie j
s c o w o śc i.

O d n o ś n ie  n a to m i a s t  k w e s t i i  p e łn e g o  
t e k s t u  o k ó ln ik a  M in . P r z e m y s łu  i  H a n  
d lu  z  17.V.47 r .  n r  16, ta k o w e g o  n ie  p o ­
s ia d a m y  i  z e  w z g lę d u  n a  to ,  że  s p r a ­
w a  m a  d o ty c z y ć  z a g a d n ie n ia  d i e t  z w ią  
z a n y c h  z p r z e n ie s i e n ie m  s łu ż b o w y m , 
r a d z im y  z w r ó c ić  s ię  p o  in f o r m a c j e  d o  
I n s p e k t o r a  P r a c y .

O d szk o d o w a n ie  za  u r lo p  w y p o c z y n ­
k o w y .

U s ta w a  z d n . 16.V.22 r .  o  u r lo p a c h  d la  
p r a c o w n ik ó w ,  z a t r u d n io n y c h  w  p r z e ­
m y ś le  i h a n d lu  ( je d n o l i t y  t e k s t  D z. U . 
R . P .  n r  47 z  1949 r .  p o z . 365), k t ó r y c h  
u m o w a  o  p r a c ę  r e g u lo w a n a  j e s t  p r z e ­
p i s a m i  r o z p o r z ą d z e ń  P i e z .  R . P .  z  d n . 
16.3.28 r. o  u m o w a c h  o p r a c ę  r o b o tn i ­
k ó w  i  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  n ie  
p r z e w id u je  z a s a d n ic z o  u d z ie l a n ia  u r lo ­
p u  z a  r o k  b ie ż ą c y ,  w  r o k u  n a s tę p n y m .  
P r z e s u n ię c i e  t e r m in u  w y k o r z y s ta n i a  u r  
lo p u  n a  r o k  n a s tę p n y ,  m ofce n a s tą p i ć  
j e d y n ie  z a  z g o d ą  p r a c o w n ik a .

O b o w ią z u je  z a s a d a ,  ż e  u r lo p o w a n y  
o t r z y m u je  w  c z a s ie  u r lo p u  p e łn e  w y ­
n a g ro d z e n ie ,  a  w ię c  z a r ó w n o  w  g o tó w ­
c e  j a k  i e w e n tu a ln i e  w  n a tu r z e  z  u -  
w z g lę d n ie n le m  w s z e lk ic h  s ta ły c h  d o d a t  
k ó w  ( p re m ie ,  d o d a tk i  s p o łe c z n e ,  m o r ­
s k ie ,  k a s j e r s k i e  i tp . )  w  t a k i e j  w y s o k o ­
śc i,  w  j a k i e j  o t r z y m a łb y ,  g d y b y  b y ł  za  
t r u d n i o n y .

J e ś l i  n a to m ia s t  p r a c o w n ik  z e  w z g lę ­
d ó w  s łu ż b o w y c h  n ie  m ó g ł  w y k o r z y s ta ć  
u r lo p u  o t r z y m u je  o n  w y n a g r o d z e n ie  z a  
n ie w y k o r z y s t a n y  u r lo p .

W y s o k o ść  t e g o  w y n a g r o d z e n ia  w in n a  
o d p o w ia d a ć  z a ro b k o m  p r z y p a d a ją c y m  
z a  t e n  m ie s ią c ,  w  k t ó r y m  p r a c o w n ik  
m ia ł  u r lo p  w y z n a c z o n y .  J e ś l i  n a to m ia s t  
p r a c o w n ik  z  J a k ic h k o lw ie k  p o w o d ó w  
n ie  m ia ł  w y z n a c z o n e g o  t e r m in u  u r lo ­
p u ,  to  w y s o k o ś ć  w y n a g r o d z e n ia  n a  n i e ­
w y k o r z y s ta n y  u r lo p  w in n a  b y ć  o k r e ś lo  
n a  w e d łu g  je g o  p ła c y  z  m ie s ią c a  g r u ­
d n ia  j a k o  o s ta tn ie g o  m ie s ią c a ,  w  k tó ­
ry m  p r a c o w n ik  m ó g łb y  u r lo p  w y k o r z y ­
s ta ć .

W  w y p a d k u  g d y  p r a w o  d o  w y n a g r o ­
d z e n ia  za  n i e w y k o r z y s t a n y  u r lo p  p r z y ­
s łu g u je  p r a c o w n ik o w i  w  z w ią z k u  z w y  
p o w ie d z e n ie m  m u  p r z e z  p r a c o d a w c ę  
u m o w y  o  p r a c ę ,  to  p r a c o d a w c a  n ie  m o ­
ż e  ż ą d a ć  o d  p r a c o w n ik a  w y k o r z y s ta n i a  
s łu ż ą c e g o  m u  u r lo p u  w  o k r e s i e  w y p o ­
w ie d z e n ia ,  le c z  w in i e n  w y n a g r o d z e n ie  
za  n ie w y k o r z y s t a n y  u r lo p  w y p ła c ić  w  
g o tó w c e .  Ż ą d a n ie  o d  p r a c o w n ik a  w y ­
k o r z y s t a n ia  u r lo p u  w  o k r e s i e  w y p o ­
w ie d z e n ia  z m ie rz a ło b y  d o  o g r a n ic z e n ia  
je g o  p r a w  w y n ik a ją c y c h  z u r lo p u ,  
g d y ż  z m u s z a ło b y  g o  d o  te g o ,  a b y  c z a s  
p rz e z n a c z o n y  n a  o d p o c z y n e k ,  p o ś w ię c i ł -  
n a  p o s z u k iw a n ie  p r a c y .

D. O chotnikow P rze ł. M. Za łuck l

Bajka o uzgadnianiu
„ Z b u d u ję  dom!** —  p o m y ś la ł  Z a ją c .
W ła ś c iw ie  to  ju ż  w ie lk i  c za s!“
P l ik  p la n ó w  w ią c  g o to w y c h  m a ją c ,
P o  z e z w o le n ie  p o g n a ł  w  la s .

A  t u  W ie w ió rk a :  „ D o m e k  n o w y ,
Z a ją c z k u , s ły sz ę , c h c ia łb y ś  m ieć?
„N o , w ła śn ie ! . .."

„H m ... T o  w p ie r w  d o  S o w y  
U z g o d n ić  p la n y  —  rz e k ła  —  le ć !“

L ecz  S o w a  b y ła  d z iś  n ie z d ro w a ,
C zy  te ż  j ą  j a k iś  k ło p o t  g ry z ł  —
D ość, ż e  z e r k n ę ła  o d  n ie c h c e n ia  
N a  p la n y  i  n a  z a św ia d c z e n ia  
I r z e k ła :  „T o  z a ła tw ia  L is !“

Z a ją c z e k  s t r a c i ł  c a ły  re z o n  —
P o m y ś la ł  c ie rp k o :  „ A  to m  w p a d ł!
J u ż  b u d o w la n y  m ija  sezo n ,
A  tu  d o  L is a  d r o g i  szmat!...**

L ecz  id z ie ... D ro g a  m u  s ię  d łu ż y ,
J u ż  o d  z m ę c z e n ia  p a d a  z n ó g  —
A ż w re s z c ie  p o  t r z e c h  d n ia c h  p o d ró ż y  
D o d o m k u  L is a  —  p u k , p u k , p u k ._

L is  s z k ła  n a ło ż y ł, s ia d ł  za  s to łe m ...
„ H m ... P r o j e k t  n ie z ły  —  m o ż n a  rzec ...
A le  u z g o d n ij  to  z  D z ięc io łe m ,
B o  D z ięc io ł w  s p r a w a c h  ty c h  —  to  sp e c !“

C óż —  p o w ló k ł  Z a ją c  s ię — A  D z ięc io ł 
P r z e jr z a w s z y  z g ru b s z a  p la n ó w  p lik ,
P r z y k la s n ą ł  —  o w s z e m  —  p rz e d s ię w z ię c iu  —
„ L e cz  n ie c h  to  —  r z e k ł  —  w p ie r w  p r z e j r z y  W ilk !“

A  W ilk  —  j a k  W ilk ... N ic  n ie  c z y ta ją c ,
P o w ie d z ia ł :  „N o, to  s ię  p o je d z ie !...'1 
„A ch , d o k ą d ?  P o  co ?!“ —  j ę k n ą ł  Z a ją c  
„ U z g o d n ić  t e r m in ! 1*

„ Z  k im ? “
„ Z  N iedźw iedziem !**

D o ść  Z a ją c  m ia ł  ju ż  u g a n ia n ia  —
W ięc  z w ia ł  i w  s t a r e j  n o rz e  z n ik ł.; .

I n a  co  t y le  u z g a d n i a n i a ,  *
G d y  rz e c z  s ię  d a  z a ła tw ić  w  m ig ?

B o le s ła w  Prus (235)

L A L K A
Pani Misiewiczowa wciąż m odliła się w  ławce po cichu, 

a siedząca za n ią M arianna p łakała. Pan i Krzeszowska 
miała szarą twarz, przycięte usta  i spuszczone oczy; z  każ­
dego {ałdu jej ubrania w yglądała złość... Obok niej stał 
Maruszewicz, w patrzony w ziemię, a za nim  służąca b a r- 
ronowej tak  przestraszona, jakby  ją  m iano prowadzić na  
szafot—

Nasz adw okat tłum ił ziewanie.
W okulski ściskał pięści, a pan i S taw ska spoglądała ko­

lejno na wszystkich, z tak im  łagodnym  spojrzeniem , że 
gdybym był rzeźbiarzem, wziąłbym  ją  za m odel do po­
sągu oskarżonej niewinności.

Wtem, pomimo protestu M arianny, H elunia wybiegła 
na salę i schwyciwszy m atkę za rękę spytała półgłosem:

— Mamo, czego ten  pan kazał m am ie tu  przyjść-... J a  
coś powiem do uszka: pewnie m am a była niegrzeczna 
i teraz będzie stać w kącie...

— To wyuczone!... — rzekła czerwona kum oszka do
starszej.

— Żebyś pani tak  zdrowa byłal — m ruknął za n ią  g ru ­
by głos...

— Pan będziesz. zdrów za m oją krzyw dę.- — odparła 
z gniewem  kumoszka.

  A pan i skonasz na  konw ulsje i będą cię w  piekle m a­
glować na moich m aglach — odrzekł jej antagonista.

— Ciszej! — zawołał sędzia. — Co pan i Krzeszowska
mówi o sprawie?

  W ysłuchaj mnie, panie sędzio! — zaczęła deklam o­
wać pani baronow a wysunąwszy nogę naprzód. — Po 
zm arłym  dziecku została mi, jako najdroższa pam iątka, 
lalka, która bardzo podobała się tej oto pani w ska­
zała na S taw ską — i jej córce...

_  Oskarżona byw ała u pani?
  Tak, w ynajm ow ałam  ją  do szycia...
  Alem jej nic nie zapłaciła — huknął z końca sali

W irski.
  Ciszej! — zgromił go sędzia .— Tak i cóż?
W dniu, w którym  tę panią oddaliłam  od siebie — mó­

wiła baronowa — zginęła mi lalka. M yślałam , że um rę 
z żalu i zaraz na nią powzięłam podejrzenie... Miałam 
dobre przeczucie, gdyż w kilka dni później przyjaciel

— Znasz tę  lalkę? — spytał sędzia Heluni.
—• O znam!... Zupełnie tak a  sam a była u pani tam  w 

pokoiku...
— Czy to jest ta  sama?
— O nie, nie ta... T am ta m iała popielatą sukienkę 

|  czarne buciki, a ta  m a brązowe buciki!—
— Nu tak... — m ruknął sędzia k ładąc lalkę na stole. — 

Co pani Staw ska powie? — dodał.
— Lalkę tę kupiłam  w sklepie pana W okulskiego.,
— A ile pani dała za nią?™ — syknęła baronowa.
— Trzy ruble.
— Cha! cha! cha!... — zaśmiała się baronowa. — Ta 

lalka kosztuje piętnaście—
— Kto pani sprzedał tę lalkę? — zapytał sędzia S taw ­

skiej.
— Pan Rzecki — odparła rum ieniąc się.
— Co powie pan Rzecki?— — rzekł sędzia.
Tu w łaśnie była pora wypowiedzieć m oją mowę. Jakoż 

zacząłem:
— Szanowny sędzio!— Z bolesnym  zdumieniem przy­

chodzi mi... To jest... w idzę przed sobą trium fującą  złość 
1 tego... uciśnioną...

Nagle tak  m i zaschło w  ustach, że już n ie mogłem sło­
wa przemówić. Szczęściem odezwał się W okulski:

— Rzecki był tylko obecny przy kupnie, lalkę ja  sprzer 
dałem.

— Za trzy  ruble? — spytała baronow a błysnąwszy 
oczyma jaszczurki.

— Tak, za trzy  ruble. Je s t to tow ar wybrakowany, k tó ­
rego się pozbywamy.

— Czy i m nie pan sprzedałby taką  lalkę za trzy  ru ­
ble? — indagow ała baronowa.

— Nie! Pan i już nic i nigdy nie sprzedadzą w  moim 
sklepie.

— Jak i pan ma dowód, że ta  lalka  jest kupiona u pa ­
na? — spytał sędzia.

— Otóż to! — zawołała baronowa. — Jak i dowód?...
— Ciszej!... — zgromił ją  sędzia.
— Gdzie pani swo.ią lalkę kupiła? — spytał baronową 

Wokulski.
— U Lcssera.

(d. e. n.)

mój, pan Maruszewicz, zobaczył z okna, że ta  pani (któ­
ra  mieszka vis a vis niego) m a u siebie m oją lalkę i dla 
niepoznaki przebiera ją  w  inną  suknię.

W tedy poszłam  do jego m ieszkania z moim doradcą 
praw nym  i zobaczyłam przez lornetkę, że m oja lalka jest 
rzeczywiście u tej pani. Na drugi dzień więc udałam  się 
do niej, zabrałam  lalkę, k tó rą  tu  widzę na stole i  poda­
łam  skargę.

— A pan  M aruszewicz jest pewny, że to ta  sam a lalka, 
k tó ra  była u pan i Krzeszowskiej? — spytał sędzia.

— To jest... w łaściw ie mówiąc... pewności n ie  m am  
żadnej.

— Tak, dlaczegóż pan M aruszewicz powiedział toi pani 
Krzeszowskiej ?

——  W łaściw ie- ja  nie w  tym  znaczen iu-
— Nie k łam  pan! — zawołała baronowa. — Przybie­

głeś do mnie, śm iejąc się powiedziałeś ,że Staw ska u k ra ­
dła lalkę  i  że to do niej podobne...

M aruszewicz zaczął m ienić się, potnieć i  naw et prze- 
stępować z nogi na  nogę, co jest chyba dowodem wielkiej 
skruchy.

— Podlec! — m ruknął W okulski dosyć głośno.
Spostrzegłem  jednak, że uwaga ta  n ie wzmocniła w

M aruszewiczu otuchy. Owszem, zdaw ał się być jeszcze 
więcej zmieszany.

Sędzia zwrócił się do służącej Krzeszowskiej.
— U was była ta lalka?
— Nie wiem, która... — szepnęła zapytana.
Sędzia wyciągnął do niej lalkę, ale  służąca milczała 

m rugając oczyma i załam ując ręce.
— Ach, to Mimi!... — zawołała Helunia.
— O, panie sędzio! — krzyknęła baronowa. — Córka 

świadczy przeciw matce.

pewne zostanie t-utaj na stałe bę­
dzie pracować w nowowybudowanej 
fabryce.

Młodzi chłopcy mieszkają w ba­
rakach. m ają estetycznie urządzoną 
świetlicę. W wolnych chwilach gra­
ją  w piłkę nożną, siatkówkę i są o- 
gromnie zadowoleni.

K O B IE T Y  M U R A R K I
H  UŻE sukcesy przy budowie 

F SC  mają poza sobą mura­
rze, którzy stale wykonują po sto- 
kilkadziesiąt procent normy.

Kobiety nie ustępują w prac# 
mężczyznom , ba, nawet niekiedy ich 
prześcigają. Maria Murawiecka 
przy kryciu ceramicznym zabetono­
wała l.J>00 pustaków  — prawi* 
trzykrotnie tyle , co pracujący oboli 
niej mężczyźni.

Dla robotników, budujących fabry  
kę, tworzy się cale osiedle mieszka­
niowe na Bronowicach. Stanie tu 
dom kultury, kino, szkolą. Pierwsza 
bloki mieszkalne ju ż za trzy mie­
siące oddane zostaną do użytku  ro­
dzin robotniczych, (m j)

Naukowcy
zielonogórscy

opracowują 
historię
Sądóm
Inkiuzycyjnych
na terenie

Ziemi Lubuskiej
Naukowcy zielonogórscy, mgr 

K rystyna Klęsk — kierownik Mu­
zeum Państwowego oraz mgr Mie­
czysław Turski, ukończyli ostatnio 
prace związane z badaniem  źródeł 
archiwalnych i terenowych, dotyczą 
cych działalności Sądów Inkwizy- 
cyjnych w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem Ziemi Lubuskiej.

W yniki badawczych prac zebrane 
zostały w książce, która ukaże się 
niebawem na półkach księgarskich 
a ponadto w obszernych w yjątkach 
drukowane będą na łam ach prasy.

Plan 6-letni buduje

nowy Lublin
Od korespondenta z Lublina.

F SC. Te trzy  literki to dobrze znany w Lublinie skrót największej 
inw estycji P lanu 6-letnlego na  Lubelszczyźnie — Fabryki Samo- 

chodów Ciężarowych. Fabryka ta zmieni skład socjalny miasta, tchnie 
w stare m ury Lublina oddech młodości.

Prace przy budowie FSC szybko 
posuwają się naprzód. Niedawno w a 
deszły z Z S R R  wspaniałe maszyny. 
Inżynierowie radzieccy pomogą 
zmontować je na miejscu, będą stu 
żyć cennymi radami i wskazówka­
mi.

JU N A C Y  P R Z Y  P R A C Y

F A B R Y K A  Samochodów Cięża­
rowych to jakby lubelska No­

wa H uta  — duma Lubelszczyzny. 
Pracują tu również brygady SP> 
które mogą poszczycić się poważny­
mi sukcesami. Junacy, którzy pocho 
dzą z przeludnionych wsi lubel­
skich, szkolą się w murarce, ciesiel­
ce, w beton arce. W ielu z nich za-



M AJ
Czwartek

Weroniki, Brunona

Wschód słońca-godz. 3.40 
Zachód słońca -godz.19.28

M etamorfoza
Na  TERENACH parku im. Han 

ki Sawickiej, niczym  grzyb 
po ostatnim deszczu, wyrosła nowa 
placówka „przemysłu przetwórcze­
go".

M amy na m yśli prywatną rucho 
mość, składającą się ze skrzynki, 

m iski i korby — 
jednym  słowem  
aparat do kręcę 
nia „waty" z cu 
kru. Konsum o­
wać w atę ze 
zm ysłow ym  do­

świadczaniem  
słodyczy jest rze 
czą bardzo atrak  
cyjną  i przyjem

----------  ną. Równie atra
kcy jn ym  jest sam  p roces m etam or­
fozy cukru i... metam orfozy cen.

Jeżeli bowiem  jedna tyłeczka  
cukru razem ze spirytusem  i pa­
tyczkiem  kosztuje w  przybliżeniu  
5 gr., zaś po przejściu przez tajem  
niczy aparat tw orzy porcję w cenie 
50 gr. — to zachodzi poważna oba 
wa, że ma się do czynienia z apa­
ratem  do kręcenia — nie w aty  — 
a... pieniędzy.

Może jednak Komisja Cenniko­
wa zajrzy do w nętrza  i stw ierdzi 
na którym  trybie  usiadł ten w y ­
soki mnożnik? (Wer)

Dziś o godz. 7 rano rozpoczyna się

Narodowy Plebiscyt Pokoju
w którym udział wezmą wszyscy mieszkańcy Wrocławia
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W Międzynarodowym
Dniu Dziecka
n a jm ło d s i
m ieszkańcy  W rocław ia
spotkają się
z przodownikam i pracy
i naukowcami
KJ A TERENIE m iasta i wojewódz 
' ^  twa rozpoczęły się prace przy­

gotowawcze do obchodu M iędzyna­
rodowego Dnia Dziecka, który od­
będzie się 1 czerwca br.

Głównymi organizatoram i obcho­
du są: Liga Kobiet, ZMP i ZNP. 
Organizacje te rozwiną wśród spo­
łeczeństwa szeroką akcję propa­
gandową. Przyczyni się ona do po­
pularyzacji zagadnień głębokiej 
troski Państw a Ludowego o rozwój 
fizyczny, m oralny i um ysłowy n a ­
szych dzieci.

Program  obchodu przewiduje 
między Innymi spotkanie dzieci 
z przodownikami pracy, naukow ­
cami, oraz młodzieżą innych k ra ­
jów, studiu jącą na naszych uczel­
niach.
MDD będzie wielką akcją n a j­

młodszych bojowników o pokój — 
na rzecz pokoju.

Na zakończenie uroczystości, tj. 
3 czerwca, odbędzie się we W ro­
cławiu zlot młodzieży harcerskiej.

(Wer).

W 389 lokalach plebiscytowych 
przyjmą składających karty ' 
przodownicy, kobiety i ZMP-owcy
D ZIS o godz. 7 rano rozpoczyna się wielka kam pania w której u - 

dział wezmą miliony Polaków — Narodowy Plebiscyt Pokoju. 
Złożeniem podpisanych ka rt plebiscytowych polski św iat pracy je ­
szcze raz zadokum entuje św iatu sw ą wolę pokoju i pod adresem  
państw  imperialistycznych wysunie żądanie zaprzestania zbrojeń i pod 
żegania do nowej wojny.

W ROCŁAWIANIE również po­
śpieszą do lokali plebiscyto­

wych, znajdujących się w różnych 
punktach miasta. W szystkich pun­
któw składania k a rt na terenie 
Wrocławia znajduje się 389. W 
każdym lokalu karty  plebiscyto­
we przyjmować będą agitatorzy 
pokoju, rekru tu jący  się z człon­
ków kom itetów  Obrońców Poko­
ju, z działaczy społecznych, przo­
downików pracy, ZMP-owców. 
Np. pracam i w lokalu plebiscyto­
wym w Rynku 13, kieru je przo­
downik pracy z Archimedesa, ob. 
Dyżakowski.

Godnym podkreślenia jest fakt, 
że do Narodowego Plebiscytu Po­
koju staną również akademicy z 
W ęgier, Bułgarii, Rumunii i Al­
banii, których kilkudziesięciu stu 
diuje na wrocławskich wyższych 
uczelniach.,
W yrazy so lidarnością  obozem po 

koju i postępu złożył ob. Feti Zaza- 
ni, Albańczyk, który w rozmowie 
z przedstawicielem  „Słowa" powie­
dział:

— My także podpiszemy kartę  
plebiscytową Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Tak samo jak  
Polacy .również Albańczycy, Wę­
grzy i Bułgarzy walczą o pokój i 
budują socjalizm. Wszyscy pracu­
jący ludzie całego św iata, złączeni 
jedną wolą wysuną swe postulaty 
pod adresem  imperialistów.

W ielki w kład pracy w akcję 
przygotowawczą wnieśli ucznio­
wie średnich szkół wrocławskich 
oraz słuchacze wyższych zakła­
dów naukowych. Brali oni aktyw  
ny udział w agitacji, roznoszeniu 
k a rt Plebiscytu i broszur, byli 
członkami terenowych KOP, de­
korowali świetlice. Nie pozosta­
wali w tyle również robotnicy, a 
naw et nlezorganizowani miesz­
kańcy bloków.
Obecnie na terenie m iasta działa 

1024 obwodowych, zakładowych, 
blokowych, w iejskich .szkolnych i 
uczelnianych Kom itetów Obrońców 
Pokoju. W agitacji i organizowaniu 
zebrań i odczytów brało udział 
7.901 aktywistów . (ZZ)

Narada robocza
s tu d e n tó w  
IV  -e g o  roku p ra w a
T * r  GMACHU U niw ersytetu od- 
' '  była się narada produkcyj­

na studentów IV roku P raw a z 
profesoram i tego Wydziału. N ara­
dę zagaił ob. Penkala, który oświad 
czył, że wysiłki itudentów  i wy­
siłki profesorów zmierzają do jed ­
nego celu, a mianowicie do u trw a 
lenia pokoju i wykonania Planu 
6-letniego. Następnie ukonstytu­
owało się prezydium, w skład któ­
rego weszli: dziekan wydziału
prof. dr. Iwo Jaworski, ob.ob. Ger 
ber, Śledzik, Zełga i przodownik 
nauki na IV roku praw a — Kosik.

Po referacie ob. Zelgi wyw iąza­
ła się dyskusja, w  której zabierali 
głos: dziekan wydziału Iwo J a ­
worski, prof. Chełmoński, prof. 
Cincio oraz wielu studentów.

W arto podkreślić społeczną 
postawę profesorów, którzy w 
swoich przemówieniach podkre­
ślili chęć przyjścia studentom  z 
pomocą przez odpowiednie roz­
łożenie term inów egzaminów. 
N aradę produkcyjną zakończono 

uchwaleniem  rezolucji na rzecz 
Pokoju oraz odśpiewaniem hym nu 
ŚFMD. (J. G.)

D z ie c i szko ln e
jadą
d o  W a r s z a w y

D OLSKIE Towarzystwo Turystycz- 
* no - Krajoznawcze we W rocła­

wiu, w porozumieniu z Wydz. O- 
światy WRN, organizuje na dzień 
23 maja br. wycieczkę dzieci szkol­
nych do Warszawy.

W związku z tym wszystkie szko­
ły z miasta i powiatu składać mo­
gą zgłoszenia w biurze PTTK, ul. 
Nowy Targ, pok. 147.

Koszt wycieczki — SO zł.

Kto chce
w z iq ć  u d z ia ł

w dyskusji 
nad książką
B. P o le w o ja ?

y  IN IC JA T Y W Y  Z a r z ą d u  W o je -  
w ó d z k ie g o  Z M P  w  n a jb l i ż s z ą  n i e ­

d z ie lę  o d b ę d z ie  s ię  W o je w ó d z k a  K o n ­
f e r e n c ja  M ło d y c h  C z y te ln ik ó w  n a d  
k s ią ż k ą  , .O p o w ie ś ć  o p r a w d z iw y m  

c z ło w ie k u "  B . P o le w o ja .
K s ią ż k a  t a  m ó w i n a m  o  t y c i u  r a ­

d z ie c k ie g o  c z ło w ie k a ,  w y k a z u j ą c  Je g o  
m ę s tw o  i s iłę  w o l i  w  z d o b y w a n iu  z a ­
k re ś lo n e g o  c e lu .

K a ż d y  m ło d y  c z ło w ie k ,  c h c ą c y  w z ią ć  
u d z ia ł  w  k o n f e r e n c j i ,  w in i e n  z  k s ią ­
ż k ą  t ą  d o b r z e  s ię  z a p o z n a ć  i  w y ­
c ią g n ą ć  z J e j  t r e ś c i  w n io s k i ,  k tó r y m i  
c h c ia łb y  s ię  p o d z ie l ić  z  u c z e s tn ik a m i  
z ja z d u .

M ło d z ie ż , k t ó r a  n i e  b ę d z ie  m o g ła  
p r z y b y ć  n a  k o n f e r e n c ję ,  a  p r a g n ie  
w z ią ć  w  n ie j  u d z ia ł ,  w in n a  d o  d n ia  
24 b m . p r z y s ła ć  s w o je  u w a g i  d r o g ą  l i­
s to w n ą  n a  a d r e s  Z W . Z M P , u l .  S t a l i n -  
g r a d z k a  8a. L is ty  t e  b ę d ą  n a  k o n f e ­
r e n c j i  o d c z y ta n e .

K a ż d y ,  k to  c h c e  u c z e s tn ic z y ć  w  k o n ­
f e r e n c j i ,  p r z y ś l e  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  
22. V . d o  Z W  Z M P  z g ło s z e n ie , w  k t ó ­
r y m  n a le ż y  u w z g lę d n ić  im ię  i  n a z w i­
sk o , z a w ó d , m ie j s c e  p r a c y ,  w ie k ,  p r z y  
n a le ż n o ś ć  o r g a n iz a c y jn ą  l  m ie j s c e  z a ­
m ie s z k a n ia .

U c z e s tn ik o m  z a m ie js c o w y m  k o s z ty  
p r z e j a z d u  z o s ta n ą  z w r ó c o n e .  (A n a)

Sami wybieramy
książki
i sami płacimy
do  „ s k r z y n k i  
u c z c iw o ś c i "
P  IEKAWĄ innowację wprow a- 

dziła księgarnia „Domu Ksią 
żki“ przy ul. Rynek 6.

Od Jutra czynne będzie spe­
cjalne stoisko w ydawnictw  r a ­
dzieckich, przy którym  klienci 
sam i będą sobie w ybierać ksią­
żki. Należność w inna być w pła­
cona do skrzynki nczciwości. 
Je s t to pierwszy tego rodzaju 

eksperym ent we Wrocławiu. Nie 
wątpim y jednak, że zda on „próbę 
życia".

(kora)

Koncert
Woytowicza
b ę d z ie  p o w tó rz o n y

r j  POWODU olbrzymiego za- 
“-1 interesow ania koncertem  Bo 

lesława Woytowicza, dyrekcja 
„Artosu" postanowiła powtórzyć 
go raz jeszcze w dniu 18. V. o g. 
19-ej w Studio „Polskiego Radia".

Bilety nabyć możija w Domu 
Książki — Rynek 8.

Pytanie
D l a c z e g o  w  Pralni spódziei 

ni Inwalidów przy ul. S ta li­
na 16, nie ma  książki zażaleń? 
Czy kierownictwo tej placówki 
nie zdążyło jeszcze takiej książki 
zakupić, czy też uw aża■ ją ju ż  po 
prostu za rzecz nieaktualną, prze­
starzałą i nie mającą racji bytu?

Zarówno 
pierwsza jak  l 
druga możliwość 
nie w ytrzym ują  
k ry ty k i Bo na to 
by książka zaża­
leń świeciła pust 
kami, a więc, aby 
była nieaktual­

ną , pracownicy Spółdzielni muszą 
tak w ykonyw ać swe obowiązki, aby 
żaden klient nie miał powodów do 
skarg. A niektórzy niestety  — ma 
ją. O tym  sm utnym  fakcie dowie 
dzieliśm y się od ob. C. G., która 
przez długi okres nie mogła otrzy 
mać oddanej tam  do farbowania 
wełny. No i cóż — nawet nie była 
w  stanie uwiecznić tych bezcelo­
w ych w ędrów ek do pralni bo — 
nie było na czym.

Czy długo jeszcze „Spacerki" 
będą zastępować niektórym  insty ­
tucjom  książkę zażaleń? (Ana)

OBWIESZCZENIA

P o w s z e c h n a  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w  D z ia ł S zk o  
le n ia  w e  W ro c ła w iu  o r g a n iz u je  2 m ie s ię c z n y  
k u r s  n a  s p rz e d a w c ó w  s k le p o w y c h .

W y m a g a n e  w a r u n k i :
1. U k o ń c z o n y  18 r o k  ż y c ia .
2. Z a ś w ia d c z e n ie  l e k a r s k ie .
3. Z a ś w ia d c z e n ie  k o m i t e tu  b lo k o w e g o  1 o r ­

g a n iz a c j i  s p o łe c z n e j .
W  c ią g u  t r w a n i a  k u r s u  s łu c h a c z e  o t r z y m u ją  

c a ło d z ie n n e  w y ż y w ie n ie  i z a k w a te r o w a n ie .  P o  
u k o ń c z e n iu  k u r s u  z  d o b r y m  w y n ik i e m  s łu ­
c h a c z  z o s ta n ie  z a a n g a ż o w a n y  n a  s ta łe g o  p r a ­
c o w n ik a  s k le p o w e g o  P .S .S . w e  W ro c ła w iu .  P o ­
d a n ia  w r a z  z  ż y c io r y s e m  n a le ż y  s k ła d a ć  w  t e r ­
m in ie  d o  d n ia  25.5 b r .  w  P S S  R y n e k  31/32 w e j 
ś c le  o d  u l ic y  S z e w s k ie j ,  p o k ó j  N r . 13, I I I  p ię - j  
t r o .  1788k

KOMUNIKATY
D y r e k to r  M H D  A r t .  P r z e m y s ł .  S p o ż . p r z y j m u ­
je  p r a g n ą c y c h  z ło ż y ć  z a ż a le n ia  o s o b iś c ie  w  p o
n ie d z ia łk i  o d  g o d z . lO^ej d o  12-ej i o d  g o d z . 
16-ej d o  18-cj w  L e g n ic y  p r z y  u l .  L u b e c k le g o  
N r . 2, I -s z e  p i ę t r o  p o k ó j  N r . 6. 1758k

FACHOWCY PO SZU K IW A N I
C z e la d n ik ó w  k o m in ia r s k i c h  lu h  p o m o c n ik ó w  z 
d łu ż s z ą  p r a k t y k ą  p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  S p ó łd z ie l  
n ia  P r a c y  K o m in ia r s k ie j  „ F l-o r ia n "  w e  W ro c ­
ła w iu ,  u l .  C y b u ls k ie g o  9. 1792p

O g ło s z e n ia  d ro b n e

T t r a n o w a  
BIURO SPRZEDAŻY DETALICZNE.

c .  h .  ,  m o ,  „M O TO ZB Y T" we W rocław iu
u l .  P r ó c h n ik a  135, t e l .  47-55

posiada
na składzie:

1. o g u m ie n ie  o s o b o w e  d o  w s z y s tk ic h  p o ­
ja z d ó w

2. o g u m ie n ie  d o  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro ­
w y c h  o  w y m . 600 x  20, 750 X 20, 975 x  20 
i  1200 X 20.

3. o g u m ie n ie  t r a k t o r o w e  500 x  13 i  600 x  16.
4. o g u m ie n ie  n a p r a w ia n e  i p r o te k to r o w a -  

n e  t r a k c j i  k o n n e j  i  s z y b k o b ie ż n e j .  
S p r z e d a ż  w /w  o g u m ie n ia  b e z  ż a d n y c h

o g r a n ic z e ń .  17i 8k

Z G U B IO N O  le g . Z w . 
Z Z P 1 S  — S te fa n  G o la -  
n o w s k i .  I 779g

LO KALE

P O S Z U K U J Ę  d o m k u  
j e d n o r o d z in n e g o  za  m ia  
s te m , d o j a z d  t r a m w a ­
je m . W ia d o m o ś ć  K o m . 
P a r y s k i e j  14-a m . 5 (o- 
f ic y n a ) .  i783«
P O S Z U K U J Ę  n i e k r ę p u  
ją c e g o  p o k o ju  u m e b lo ­
w a n e g o . Z g ło s z e n ia  d o  
,,S ło w a  P o ls k ie g o "  p o d  
„ U r z ę d n ic z k a " . 1775g 
Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie ,  
p o k ó j  z  k u c h n ią ,  o k o li  
c e  R y n k u ,  n a  p o d o b n e .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ R y ­
n e k ^ ______________  1776g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  d o  
p i s a n ia ,  r o w e r y ,  d a m s k i  
p ła s z c z  c z a r n y  n o w y , 
u m y w a lk ę  f a ja n s o w ą ,  
W ro c ła w , N o w o w ie js k a  
50 m . 5. I784g

L O D Ó W K Ę  e le k t r y c z n ą  
c z y n n ą  s p rz e d a m .  2500 
z ł. K r z y c k a  32, p a r t e r .

1780g

HANDLOWE

S P R Z E D A M  s t r e p to m y  
c y n ę .  W ro c ła w , R e j t a ­
n a  2 m . 8. 1731 g

S P R Z E D A M  p s a . W ilczu  
r a  s y b e ry j s k ie g o .  W ia  
d o m o ść  B u jw id a  41—1.

1790g

S P R Z E D A M  s z a fę  t r ó j -  
d rz w io w ą  z l u s t r e m ,  j a  
s n ą ,  k r e d e n s ,  b iu rk o ,  
s tó ł ,  k r z e s ła  z  o p a r ­
c ie m , c ie m n e .  R u s k a
47/48 m . 2, g o d z . 14—18.

I785g

ZGUBY

S K R A D Z IO N O  in d e k s y  
W y d z ia łu  F a r m a c e u ty c z  
n e g o  A k a d e m ii  M e d y ­
c z n e j  w e  W ro c ła w iu  
N r . 480 1 N r . 518 n a  n a z  
w is k a  S o p a ło w ic z  M a ria  
i K o s tk ie w ic z  J a d w ig a .

1789g

S K R A D Z IO N O  k w i t  N r  
0340 w y s t .  p r z e z  S p ó ł­
d z ie ln ię  P r a c y  „ C z y ­
s to ś ć "  k a n to r  N r .  l  na  
n a z w is k o  S ła z lk  S t e ­
f a n .  1791p

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o  
w ą  U n iw . W ro c ł. N r . 
547, le g . Z w . Z a w . n a  
n a z w is k o  A d a m s k a  M a ­
r ia .  i782g

Z G U B IO N O  le g . N r . 107 
w y d . p r z e z  P W S P  W io  
c ła w  n a  n a z w is k o  P i-  
ró g  M ie c z y s ła w . I786g

Z G U B IO N O  i n d e k s  I  r . 
W SE N r .  226 n a  n a z ­
w is k o  P u l k a  J ó z e f .

1778fe

P O K O J U  u m e b lo w a n e ­
go  p o s z u k u je  m ło d y  
t e c h n ik ,  n a jc h ę tn ie j  
K r z y k i,  O p o ró w . O f e r ­
ty  p o d  ,,T e c h n ik " .

' 1777g

W OLNE POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a  — g o s p o d y n i,  
d o  s a m o d z ie ln e g o  p r o ­
w a d z e n ia  g o s p o d a rs tw a  
d w o jg a  o só b . Z g ło s z e ­
n ia  .v g o d z in a c h  r a n ­
n y c h  w  B iu r z e  O g ło ­
sz e ń , P o d w a le  Ś w id n i ­
c k ie  26. J757b

R02NB
Z N A L A Z C Ę  o b l ic z e ń  —• 
z g u b io n y c h  n a  u l .  W ie ­
c z o rk a  26. IV . w y n a ­
g ro d zę . W ro c ła w , S z a - 
i -z y ń sk ie g o  44/12. 1774g

Pracownice spółdzielni usług porządkowych

sprzątną ci mieszkanie
umyją drzwi, odkurzą i wypastują podłogi

P RZY ul. Kazimierza Wielkiego 42 mieści się, niedawno założona, 
Spółdzielnia Pracy Usług Porządkowych.Wielu wrocławian nie wie, ża 

pożyteczna ta placówka, nastawiona jest na niesienie usług światu 
pracy, a przede wszystkim osobom samotnym.
Spółdzielnia wykonuje wszelkie 

prace porządkowe w mieszkaniach 
prywatnych i instytucjach. Na za­
mówienie obywateli przychodzą 
pracownicy SP. PUP i wykonują 
prace, którą dotychczas wykonywa­
ły gospodynie domu. W zakres jej 
wchodzi więc zamiatanie, odkurza­
nie, mycie i pastowanie podłóg, 
czyszczenie szyb, futryn drzwi i o- 
kien, trzepanie dywanów.

Usługi Spółdzielni skalkulowa­
ne są wyjątkowo nisko, tak, aby 
mógł na korzystanie z nich poz­
wolić sobie zarówno robotnik, Jak 
i student czy inteligent pracujący. 
I tak np. sprzątnięcie pokoju o 
wymiarach 4x5,5 m, w zakres któ­
rego wchodzi odkurzanie, zamia­
tanie, mycie okien 1 drzwi kosz­
tuje zaledwie 6,70 zł.
Sprzątanie takie połączone i  pas­

towaniem i froterowaniem podłogi 
(pastę daje Spółdzielnią) kosztuje 
15 zł. Samo pastowanie i froterowa­
nie wynosi 40 gr, za 1 m kw. Szo­
rowanie podłogi niemalowanej — 
również 40 gr. za 1 m. kw.

Spółdzielnia Usług Porządkowych 
wykonuje podobne prace w biurach 
i urzędach. W zakres spraw wcho­
dzi tu również wiórowanie i cykli-

Z e s p o ły  a r ty s ty c z n e

w gościnie 
u żołnierzy
W  ZWIĄZKU z Dniami Oświaty, 

Książki i Prasy Woj. Dom Kul­
tury zorganizował w Jednostce 
Wojskowej odczyt oraz imprezę ar­
tystyczną.

Odczyt pt. „Oświata w walce o 
pokój’' wygłosił przedstawiciel Tow. 
W iedzy Powszechnej, ob. Cieślak, 
który został wysłuchany przez licz­
ne audytorium z wielkim zaintere­
sowaniem.

W części artystycznej brała u- 
dział 11-osobowa ekipa ze znanym 
na terenie Wrocławia kompozyto­
rem, W ładysławem Pirko, na c ie ­
le.

Powodzeniem cieszył się rów­
nież akademicki chór rewelfersów 
recytator Zdzisław Nowicki, śpie­
waczka Tatjana Michalewska 
tancerki Alfreda Kantorowicz I 
Urszula Staszewska. (EH)

nowanie parkietów, czyszczeni* 
szyb wystawowych, a nawet pale­
nie w, piecach. Jeżeli instytucja za­
trudni sprzątaczkę więcej niż 10 dni 
w miesiącu otrzymuje zniżkę. W ar­
to zaznaczyć, że korzystanie ze sta­
łych usług Spółdzielni przez insty­
tucję posiadającą 6—8 pokoi kosz­
tuje około 250 zł miesięcznie, pod­
czas gdy utrzymanie sprzątaczki 
wynosi przecież o wiele więcej .

  (ZZ)

G d z ie  sk ład am y
Karty
Plebscytowe?

Dl a  m i e s z k a ń c ó w  v -eg »
Obwodu, nie pracujących za 

wodowo, Kom itet Obrońców Po­
koju wyznaczył nast. miejsca, w 
których należy składać karty  p le­
biscytowe:

S z k o ła  P o d s ta w o w a  n r  86 p r z y  u L  
P a d e re w s k ie g o ,  d o m  p r z y  u l .  P a d e ­
r e w s k ie g o  5, P a ń s tw o w e  T e c h n ik u m  
K s ię g . p r z y  u l .  W ró b le w s k ie g o  12, 
ś w ie t l ic a  F i lm o w c ó w  — O ls z e w s k ie g o  
58, S z k o ła  P o d s ta w o w a  — u l .  L a m p e ­
g o  4, S z k o ła  p r z y  u l .  K r a je w s k ie g o  1, 
ś w ie t l ic a  P M S  — B e lw e d e rc z y k ó w  21, 
Ś w ie tlic a  Z M P  — B -c i  G ie ry m s k ic h  
89, u l .  M o n te  C a s s in o  62 m  1, P a r t y ­
z a n tó w  80, m . 4, M ie ro s ła w s k ie g o  5, E . 
P l a t t e r  S m . 1, M ie lc z a r s k ie g o  14 m . 1, 
A b r a m o w s k ie g o  65 m . 1, S p ó łd z ie lc z ą  
42 m . 4, O ls z e w s k ie g o  64 m . 2 i  O l­
s z e w s k ie g o  152 m  1.

M ie s z k a ń c y  u l ic  T r a u g u t t a ,  K ościuw  
s z k l,  K o m u n y  P a r y s k i e j ,  P u ła s k ie g o ,  
M a z o w ie c k ie j ,  S ło w a c k ie g o ,  P o d w a la  
O ła w s k ie g o  i  b lo k ó w  z a w a r ty c h  p o ­
m ię d z y  t y m i  u l ic a m i ,  s k ła d a j ą  k a r t k i  
p le b i s c y to w e  o d  d z iś  — g o d z . 7 -e j r a ­
n o  d o  g o d z . 23-ej w  lo k a lu  p r z y  u l .  
T r a u g u t t a  82.

M ie s z k a ń c y  I -g o  O b w o d u  z a m ie ­
s z k u ją c y  o k o l ic e  R y n k u  m ię d z y  P o d ­
w a le m  O ła w s k im  a  P I . C je r w o n y m , 
s k ła d a ć  b ę d ą  k a r t y  w  lo k a lu  p l e b i ­
s c y to w y m , R y n e k  13 l  R y n e k  43 r ó w ­
n ie ż  w  g o d z in a c h  o d  7 -e j r a n o  d o  23-ej,

O  w ię k s z e  
b e z p :e c z e ń s tw o
w ruchu poc:ągów
w a lc z q

elektiotechnicy PKP
ZWIĄZKU z Narodowym 
Plebiscytem  Pokoju, załoga 

I-go Oddziału Elektrotechnicznego 
PK P postanowiła wykonać wiele 
niezaplanowanych prac, m ających 
na celu zwiększenie bezpieczeń­
stwa w  ruchu  pociągów.

Poza Instalacją aparatów  t e ­
lefonicznych, ustawieniem  sema 
forów i tarcz ostrzegawczych, 
pracownicy oddz. elektro tech­
nicznego zbudują wszelkie po­
trzebne urządzenia ze starych 
m ateriałów .
Realizacja tych zobowiązań przy 

niesie 33.473 zł oszczędności.
(ster)

N otatnik
O C Ł  A W S jfó

4£> W y k ła d  d la  l e k a r z y  z a t r u d n io ­
n y c h  w  i n s t y tu c j a c h  o p ie k i  n a d  d z ie c ­
k ie m  n . t .  „ B ie g u n k i  l e tn i e  u  d z ie c i"  
o d b ę d z ie  s ię  20 b m . o  g o d z . 10-ej w  
K l in ic e  D z ie c ię c e j.

4  W o je w ó d z k i  z ja z d  p a la c z y  k o ­
t łó w  n i s k o  i w y s o k o p r ę ż n y c h  o d b ę d z ie  
s ię  20 b m . o  g o d z . 9 -e j w  d u ż e j  s a li  
k o n f e r e n c y jn e j  O R Z Z  p r z y  u l .  M a z o ­
w ie c k ie j  17.

^  N a r a d a  m ło d z ie ż o w y c h  r a c j o n a ­
l iz a to r ó w  i p r z o d o w n ik ó w  p r a c y  z  u -  
d z ia łe m  k ó ł  n a u k o w y c h  P o l i t e c h n ik i  
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 9 -ej 
w  m a łe j  s a l i  O R Z Z .

^  P u b l ic z n ą  w ie c z o r n ic ę  t a n e c z n ą ,  
z k t ó r e j  d o c h ó d  p rz e z n a c z o n y  b ę d z ie  
n a  d o ż y w ia n ie  m ło d z ie ż y ,  o r g a n iz u je  
w  ś w ie t l ic y  P K P  N a d o d r z e  K o m i te t  
R o d z ic ie ls k i  p r z y  I  P a ń s tw .  L ic e u m  
O g ó ln o k s z ta łc ą c y m  w  d n iu  2. V I. b r .

4 ^  O d b u d o w a  z a b y tk ó w  a r c h i t e k t u ­
r y  r a d z ie c k ie j  b ę d z ie  t e m a te m  o d c z y ­
tu  p r o f .  B u k o w s k ie g o .  O d c z y t  t e n  i l u ­
s t r o w a n y  p rz e ź r o c z a m i,  o d b ę d z ie  s ię  
18 b m . o  g o d z . 19-ej w  k lu b ie  T P P R , 
R y n e k  6.

&  U ro c z y s te  p o d s u m o w a n ie  w y n i ­
k ó w  P le b is c y tu  n a  U n iw e r s y te c ie  o d ­
b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o d z . 18-ej w  a u li  
L e o p o ld in a .

+  F i lm  p t .  „ P o k ó j  z d o b ę d z ie  
ś w i a t"  b ę d z ie  w y ś w ie t la n y  w  ś w ie t l i ­
c y  P G R  n a  O p o ro w ie  d n ia  18 b m . o 
g o d z . 20 -ej.

+  O p o ję c iu  p r z e s t r z e n i  w y g ło s i  
d n ia  17 b m . o g o d z . 18-ej p r e l e k c ję  
p r o f .  d r .  K n a s te r .  J e s t  to  z a p o c z ą t ­
k o w a n ie  p o w s z e c h n y c h  w y k ła d ó w , 
k t ó r e  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  g m a c h u  
P o l i t e c h n ik i ,  W y b rz e ż e  W y s p ia ń s k ie g o  

27, sa la  106.

XfViDOIVfeKJl
7.

.> -V * ifli
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19. - ł
„ Z ło ty  k o g u c ik " ,

P O L S K I  — g o d z . 20 — „ O r d y n a n s  S z e l
m ie n k o " ,

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19,15 -4  
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i"  ( z a m k n .) .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ S k ą ­
p i e c " .

K O N C E R T Y
W IE L K IE  S T U D IO  P .  R A D IA  — K r z y  

k i  — g o d z . 19 — „ W ie c z ó r  s o n a t  
B e e th o v e n a " .

*
W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z ­

k i  — 1) „ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  1 s z tu k a  ś lą s k a " ,  2) „ K s ią ż k a  c z t  
s k a  w  w a lc e  o  p o s tę p  i p o k ó j" .  

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l.  G dyA  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -»  
u l .  S z a jn o c h y  10 — „ G r a f ik i  r e w o ­
l u c y j n e " .

P A W IL O N  4 K O P U Ł  — „ P la n e ta r iu m * *
— p o k a z  z  p r e l e k c j ą  — g o d z . 18 |  
18.45.

K IN A
S L Ą S K  — „ W e s o łe  zaw ody** ( c z e s k ij  

g o d z . 16, 18 1 20. 
w a r s z a w a  — „ D n i  z d r a d y "  (cz e sk .) , 

g o d z . 16, 18 1 20.
S C A L A  — „ N ik t  n ic  n i e  w i e "  (c z e sk .)

g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  * — „ R w ą c y  p o to k '*  

( f in .) , g o d z . 16, 18 1 20. 
p o l o n i a  — „ W ilc z e  d o ły "  (cz e sk .) , 

g o d z . 15,30, 18 i  20,30.
P O K Ó J  — „ S e n  o  m iło ś c i"  ( f r a n c .) ,  

g o d z . 17 1 19.
P IO N IE R  — P r o g r a m  o ś w ia to w y :  „ N a u  

k a  i t e c h n i k a " ,  „ M e te o r y ty " ,  „ W sz e c h  
ś w i a t"  i  „ M ik o ła j  K o p e r n ik " ,  g o d z . 
16 i  17; „ S /S  O rz e ł  z a g in ą ł"  ( ra d z .)  
g o d z . 18 i  20.

T Ę C Z A  — „ D z iś  o  w p ó ł  d o  J e d e n a ­
s t e j "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 18 i 20. 

L E T N IE  — „ G u r a m is z w il i "  ( ra d z .) ,  —ł 
g o d z . 20.

F A M A  - -  „ Z w a r io w a n e  lo tn i s k o "  
( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — „ P r e m i e r a  w a r s z a w *  
s k a "  (p o ls k .) ,  g o d z . 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r t y  0 <J 

g o d z . 9—19.
*

F O T O P L A S T IK O N  -  „ R iw ie r a  w ło-i 
s k a " .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

★
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 8 — p l.  P .K .W .N . S 
S P O Ł . N r . 5 — u l .  S t a l i n a  51,
S P O Ł . N r . 12 — u l .  P i a s to w s k a  33, 
S P O Ł . N r . 142 — u l .  M ik o ła ja ,
S P O Ł . N r . 145 — L e ś n ic a ,  u l .  S redz- 

k a  18-a.

¥
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I*
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 3 (o d d z . c h i ­

r u rg . )  — p l. P r o s to k ą tn y  8,
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  m  — u l .

T r a u g u t t a  57,
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 5 y d d z .  d z iec .J

— ul. K asp row icza  64/66j
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„Szczęście"
K IIE K TÓ R ZY  twierdzą, że ko- 
■ ”  m tniarz przynosi szczęście. 

Oczywiście, jeżeli w porę złapiemy  
się za guzik od płaszcza, czy ma­
rynarki. Z tw ierdzeniem  tym  nie 
mogą jednak pogodzić się ludzie, 
korzystający z usług kominiarskiej 
tpółdzielni „Florian", której pra­
cownicy, zwłaszcza przy w yko n y ­

w aniu sw ych za ' 
zajęć zm uszają  
lokatorów do 
chw ytania się 
nie za żaden gu 
zik, lecz za gło­
wę  i to „chwy­
tem  rozpaczli­
wym".

Takie chw yty, 
t  dużym  doborem ich repertuaru, 
stosował w  redakcji „Spacerków" 
obywatel, którem u kominiarz ze 
spółdzielni „Florian" zobowiązał 
się przeczyścić komin, a przy tej 
tk a z ji  przyoblekł żałobnym  kolo­
rem  ściany całego mieszkania.

I co to za szczęście? Nawet gu­
zik  „guzik" tu pomoże... (Ana)

D w a przysłow ia
G DZIE kucharek sześć — tam  

nie ma co jeść" — powiada 
Itare przysłowie.

Życiowy praktycyzm  tej „sen­
tencji" „Spacerki" poznały w  ub. 
piątek, kiedy czekały  na podanie 
obiadu w restauracji „Popularna" 
przy -ul. Stalina.

Czekały, czekały  i... nie mogły 
tię doczekać, bowiem żeński per- j 

sonet zakładu, | 
liczący razem  z \ 
kucharką okrą- | 
głe sześć osób, l 
wiódł między so 
bą zaciekłą kłó 
tnię.
K łótnia  — rzecz 
ludzka. Ale  nie 
można jej pro- , 
wadzić kosztem  | 
pracy i kosztem  ! 

izasu  głodnych „kandydatów na j 
konsumentów".

Na przyszłość, aby „gość był sy ­
ty  i zgoda stała", „Spacerki“ ra­
dzą krev>kim kelnerkom  w ogóle 
się nie kłócić. (Wer)



Swwo
W  n ie d z ie lę  dalsza k o le jk a  spotkań

Piłkarze Stali-Pafawag
przed trudnym zadaniem w Poznaniu

Nowa sportowa
b ry g a d a

p ro d u k c y jn a

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K 1 B

F IN A Ł O W E  r o z g r y w k i o  „ P u c h a r  P o lsk i'*  sp r a w iły , fte II l ig a  p iłk a r sk a  
p a u z o w a ła  p r z e z  o k r e s  ty g o d n ia . W  n a d c h o d zą c ą  n ie d z ie lę  20 b m . 32 

d r u ż y n y  d r u g o llg o w e  r o z e g r a ją  d a lsz e  sp o tk a n ia  m is tr z o w s k ie , k tó r e  w  w lę k  
s z ó śc i  z a p o w ia d a ją  s ię  d o ść  c ie k a w ie .

J e d e n a s t k a  w a łb r z y s k ie g o  G ó r n ik a ,  
k t ó r a  p o  4 k o le jk a c h  g i e r  w y w a lc z y ła  
s o b ie  p r z o d u ją c ą  p o z y c ję  w  I I I  g r u ­
p ie ,  w  tę  n ie d z ie lę  b ę d z ie  m u s i a ła  w y  
tę ż y ć  w s z y s tk ie  s iły , b y  w y j ś ć  z w y ­
c ię s k o  z m e c z u  z  b y to m s k im  G ó r n i ­
k ie m .  D r u ż y n a  z S z o m b ie r e k  n i e  p o ­
r z u c i ła  J e sz c z e  a m b i t n y c h  p la n ó w  p o ­
w r o t u  w  s z e r e g i  k l a s y  p a ń s tw o w e j  i .. .  
d e p c z e  p o  p i ę t a c h  p i łk a r z o m  d o ln o ­
ś lą s k im .

W  c z a s ie  s w e j  o -  
i t a t n l e j  b y tn o ś c i  w e  
W ro c ła w iu  ś lą z a c y  
z a d e m o n s tr o w a l i  d o  
b r ą  te c h n ik ę ,"  o r a z  
w ie lk ą  b o jo w o ś ć .  
K r a s ó w k a  j e s t  n a d a l  
n a j le p s z y m  p i łk a ­
rz e m  s w e j  d r u ż y n y  
l m o to r e m  w s z y s t ­
k ic h  j e j  a k c j i .

W ro c ła w s k i  O. W. 
K . S . g r a  u  s ie b ie ,  

m a ją c  za  p r z e c iw n ik a  d r u ż y n ę  G ó r n i ­
k a  Z a b r z e .  Ś lą z a c y  o s ta tn io  p r z e g r a l i  
w  W a łb r z y c h u  r ó ż n ic ą  z a le d w ie  j e d ­
n e j  b r a m k i  1 w s z y s tk o  s k ła d a ło  s ię  n a  
to , że  w y jd ą  z w y c ię s k o  z e  s p o tk a n ia  
z s ła b ą  d r u ż y n ą  w o js k o w y c h .

O W K S  w  d a ls z y m  c ią g u  c ie r p i  n a  
b r a k  s tr z e lc ó w ,  a  w y n i k i  r o z g r y w a ­
n y c h  p r z e z  n i e g o  s p o tk a ń  w  d u ż e j  
m ie r z e  z a le ż ą  o d ...  d o b r z e  b r o n ią c e g o  
b r a m k a r z a  M a rc z u k a .

G ó rn ik  W a łb r zy c h  i 8 16:3
G ó rn ik  B y to m  4 8 8:2
B u d o w la n i O p o le  4 8 9:3
S ta l S ta r a c h o w ic e  4 8 4:10
G ó rn ik  Z a b rze  4 4 8:5
S ta l L lp in y  4 3 2:3
O g n iw o  C z ę s to ch o w a  4 0 4:12
O W K S W r o c ła w  4 0 2:15

N a s z e  spraw y

Zle zrozumiana
m asow ość
G D Y w  końcu marca br. Sekcja  

P iłk i Nożnej W K K F rozpoczę­
ła przyjm ow ać zgłoszenia drużyn  
do m istrzostw  powiatu i miasta, 
zaw rzało w śród działaczy. K to  
zgłosi najw iększą ilość zespołów? 
Stal, Ogniwo, Kolejarz czy Spó j­
nia? „Sytuacja" w yjaśniła  się do­
piero przed sam ym i rozgryw ka­
mi.

Spośród 60-ciu uczestniczących  
drużyn  aż... 18 zostało w ystaw io ­
nych przez Zrzeszenie Stal. Roz­
poczęły się spotkania m istrzow ­
skie i ju ż  po pierw szej kolejce gier 
okazało się, że Sta l reprezentow a­
na jest nie przez 18 drużyn, lecz 
ty lko  przez... dwie.

Dlaczego? Otóż działacze tego 
Zrzeszenia  objęci „gorączką" źle 
zrozum ianej masowość i zapomnie  
li stw ierdzić przed rozgrywkam i, 
czy w ytypow ane przez nich dru­
żyn y  z podległych im  kół sporto­
w ych  są rzeczywiście przygotow a­
ne do ciężkich spotkań o punkty .

W ytw orzyła  się naw et taka sy ­
tuacja, że zawodnicy nienależycie 
poinstruowani przez swe zw ierzch  
nie władze, urządzili formalną wę  
drów kę, grając jednocześnie w  
k ilk u  zespołach.

Np. zaw odnicy Stali-Pafaw ag I 
prali równocześnie w  jedenastce  
S K S  Metal. Młodzi chłopcy z kól 
sportowych Pafawagu, W odomie­
rzy, M aszyn E lektrycznych  i „Ar- 
chim edesu" s<l rozgoryczeni na 
sw e władze, które nie potrafiły po 
kierować rozgryw kam i m istrzow ­
skim i.

Dlatego też w alkow ery sypią się 
często, a co najgorsze w prow adza­
ją zam ęt w  sam ych m istrzostw ach  
burząc ich term inarz ustalony  
przez SPN W KKF. (Bil)

Na terenie powstała nowa 
sportowa brygada produk­
cyjna. Utworzyli ją piłkarze 
pracownicy WSK.

Młodzi sportowcy w oso­
bach: Neumana, Braszki 1 
Najdy zobowiązali się wyko 
nywać normą w 100 proc.

* (ŻUK)

W  n ied zie lę
grają
szczypiorniści

Jako  przedmecz 
^  niedzielnego spotka

/  n*a Piłki nożnej o
I m istrzostwo II-ligi 
WKS — Górnik Za 
brze, rozegrane zo 
stanie towarzyskie 
spotkanie szczy- 

\p io rn iaka  pomiędzy 
*A klasowym i zespo 

łarfii W KS-u i Budowlanymi.
W barw ach wojskowych zoba­

czymy rekordzistę Polski w  skoku 
w dal Adamczyka. (Zuk)

S T A L  -  P A F A W A G  
G R A  W  P O Z N A N IU

P o  p ie r w s z y c h  n i e p o w o d z e n ia c h  w r o  
c ła w s k a  S ta l  z ła p a ł a  w r e s z c ie  „ d r u g i “ 
o d d e c h  i g r a  c o ra z  l e p i e j .  A ta k  z p r z e  
b o jo w y m  S z y m a ń s k im  n a u c z y ł  s ię  
w r e s z c ie  s tr z e la ć ,  a  m a j ą c  w s p a r c ie  
t r ó j k i  p o m o c n ik ó w  1 n i e ź l e  g r a j ą c e j  
o b r o n y  m o ż e  z a p e w n ić  z w y c ię s tw o  n a d  
k a ż d ą  d r u ż y n ą  s w o je j  g r u p y .  M im o  
ta k i c h  w a lo ró w  p a fa w a g o w c y  n i e  s ą  l a  
w o r y t e m  w  n i e d z i e ln y m  m e c z u  w  P o  
z n a n iu  z  J e d e n a s tk ą  m ie j s c o w e j  S ta l i ,  
k t ó r a  J e s t  l e a d e r e m  g i u p y .

S ta l  P o z n a ń  4 7 14:4
K o le ja r z  B y d g o s z c z  4 8 8:5
B u d o w la n i  G d a ń s k  4 5 10:8
G w a r d ia  S łu p s k  4 4 4:5
G w a r d ia  B y d g o s z c i  4 4 7:8
S ta l  W ro c ła w  4 3 6:8
K o le ja r z  G d a ń s k  4 3 4:8
K o le ja r z  T o r u ń  4 1 5:10
W  d a ls z y c h  m e c z a c h  z m ie r z ą  s ię :  

G r u p a  I :
B u d o w la n i  G d a ń s k  —  K o le ja r z  

G d a ń s k ,  K o le ja r z  T o r u ń  — G w a rd ia  
S łu p s k ,  K o le ja r z  B y d g o s z c z  — G w a r ­
d ia  B y d g o s z c z .

G r u p a  II:
G w a r d ia  W a rs z a w a  — S p ó jn ia  W a r ­

s z a w a ,  G w a rd ia  B ia ły s to k  — W łó k ­
n i a r z  R a d o m .,  U n ia  C h o d a k ó w  — włók  
n ia r z  W id z e w  1 K o le ja r z  O ls z ty n  — 
O W K S  L u b l in .

G r u p a  III.
O g n iw o  C z ę s to c h o w a  —- S ta l  L ip in y ,  

i S ta l  S t a r a c h o w ic e  — B u d o w la n i  O - 
p o le .

G r u p a  IV:
O W K S  K r a k ó w  —  S ta l  S o s n o w ie c ,  

B u d o w la n i  P r z e m y ś l  —  W łó k n ia rz  
C h e łm e k ,  S ta l  D ą b r o w a  G ó r n ic z a  — 
O g n iw o  T a r n ó w  1 G ó r n ik  K n u r ó w  — 
G w a rd ia  K ie lc e .

(B il)

D y p lo m y  u zn a n ia
otrzymali 
o d  G K K F  
działacze 
dolnośląscy

PREZYDIUM  GKKF przyzna-
■T ło dyplomy uzflanla działa­

czom sportowym. Między innymi 
dyplomy takie otrzymało 12-tu 
działaczy z terenu naszego okręgu.

A oto lista nagrodzonych: L.
Karst i J. Wegner (WKKF), W. 
Wllczok (Stal - Pafawag Wroc­
ław), E. Samczyk, M. Gudz, Fr. 
Kaczmarek i Wł. Swędź (z Wydzia 
łu Oświaty — Wrocław) J. Czyku 
rlan (ZKS Górnik Wałbrzych), R. 
Wojtaszek (L. Z. S. Ciechów), S. 
Sobczyk (LZS Wilków), S. Gór­
ski (Żmigród), i T. Sztolf (Unia 
Szklarska Poręba). (Zuk)

Triumf
w ie d z y  s z a c h o w e j

w  Z S R R
W  K O N C E R T O W E J  s a l i  Im . C z a j­

k o w s k ie g o  w  M o s k w ie  o d b y ło  s ię  
u r o c z y s te  z a k o ń c z e n ie  t u r n i e j u  s z a ­
c h o w e g o  o  m is t r z o s tw o  ś w ia ta .  P r z e d ­
s ta w ic i e l e  ś w ia ta  s z a c h o w e g o  Z S R R  o - 
r a z  z a g ra n ic z n i  g o ś c ie  g o rą c o  p o w i t a ­
l i  n a j l e p s z y c h  s z a c h is tó w  ś w ia ta  — 
B o tw in n ik a  i B r o n s z ta jn a .

W ic e p r z e w o d n ic z ą c y  M ię d z y n a ro d o ­
w e j  F e d e r a c j i  S z a c h o w e j  I lm a k u n a s  
(F in la n d ia )  u d e k o r o w a ł  m is t r z a  ś w ia ­
t a  B o tw in n ik a  w ie ń c e m  l a u r o w y m  1 
p o g r a tu lo w a ł  m u  s u k c e s u ,  j a k i m  Je s t  
u t r z y m a n i e  t y tu ł u .

*

T Y T U Ł  M IS T R Z A  ś w ia ta  w  s z a ­
c h a c h  m a  z a  s o b ą  d łu g ą  h i s to r ię .  

O d  c z a s u ,  j a k  z o s ta ł  u s ta n o w io n y  te n  
t y tu ł ,  r o z e g r a n o  16 t u r n i e jó w .  L e c z  w  
w ie lu  w y p a d k a c h  b y ły  to  s p o tk a n ia  
n i e r ó w n y c h  s ił .  L a s k e r .  k t ó r y  w  1894 
r o k u  o d e b r a ł  t y tu ł  S z te in i tz o w i ,  b y ł  od  
n ie g o  m ło d s z y  o  32 l a t a .  T y t u ł  o d e b ra ł  
m u  C a p a b la n c a  w  r o k u  1921. M is t r z o ­
w ie  ś w ia ta  c z ę s to  g r a l i  z p r z e c iw n ik a  
m l, u s tę p u j ą c y m i  im  w  p o z io m ie  g r y .

R a d z ie c k i  m is t r z  ś w ia ta  B o tw in n ik  
— p o  r a z  p ie r w s z y  w  h i s to r i i  s z a c h ó w  
z a p ro p o n o w a ł  n o w y  s y s te m  r o z g r y ­
w e k  o  t y t u ł  m is t r z a ,  z g o d n ie  z k t ó ­
r y m ,  m is t r z  o b o w ią z a n y  J e s t  r a z  n a  
t r z y  l a t a  r o z g r y w a ć  m e c z  ze  z w y c ię ­
z c ą  t u r n i e j u  n a j l e p s z y c h  s z a c h is tó w  
ś w ia ta .

T r iu m f a t o r e m  tu r n i e jó w ,  j a k i e  o d ­
b y ły  s ię  w  1948 r .  w  S z to k h o lm ie  1 w  
1950 r .  w  B u d a p e s z c ie  b y ł  B r o n s z ta jn .  
W  l a t a c h  1948 1 49 z d o b y ł  o n  t y tu ł  m i 
s t r z a  Z S R R . B r o n s z ta jn  b y ł  g o d n y m  
p r z e c iw n ik ie m  m is t r z a .  P a r t i e  z a k o ń ­
c z o n e g o  p r z e d  k i lk u  d n ia m i  t u r n i e ju ,  
s ta ły  n a  w y s o k im  p o z io m ie .  S ta n o w ią  
o n e  c e n n y  w k ła d  d o  s k a r b n ic y  t e o r i i  
s z a c h o w e j.  W  d e b iu t a c h  s p o tk a ły  s ię  
n o w e  r u c h y .  U c z e s tn ic y  t u r n i e j u  z a s to  
s o w a l i  n o w o ś c i  w  o b r o n ie  s ło w ia ń ­
s k ie j  1 w  o b r o n ie  G rO n fe ld a .  O ry g in a ł  
n e  s y s te m y  r o z w o ju  p a r t i i  s p o tk a ły  s ię  
w  o b r o n ie  N im c o w ic z a  1 w  p a r t i i  h o ­
le n d e r s k ie j .

Dziś grają
p iłk a rze
WKS i WSWF

W dniu dzisiej­
szym spotkają na 
stadionie W. S. W. 
F. (dojazd tram w a 
jam i 12, 1, 4) jede­
nastka WKS z dru 
żyną Wyższej Szko 
ly W ychowania F i- 
tycznego.

Oba zespoły wy­
stąpią w najsilniejszych składach.

Początek zawodów o godzinie 
16-tej.

Kurs motorowy 
organizuje
P Z  M o t .

f \K R Ę G  dolnośląski Polskiego 
Związku Motorowego przo­

duje w kra ju , na polu szkolenia 
nowych kadr kie- 
rowców pojazdów 

 ̂ mechanicznych.
i j  Ja k  wiemy nie- 
1 5 dawno zakończył

się w e W rocławiu 
kurs podwyższania 
kw alifikacji kierów 
ców pojazdów m e­
chanicznych, a już 
w dniu 21 bm. roz 

poczynają się w ykłady kursu  dla 
chętnych, którzy pragną zdobyć 
praw o jazdy I-ej kategorii.

Zapisy na k u rs przyjm uje sekre 
ta r ia t PZM -ot w  lokalu własnym  
przy ul. Kuźniczej 56 w godz. od 
9-tej do 15-tej. (Wejście od ul. Ko 
tlarskiej).

Start zawodników do III Ogólnopolskiego Raidu Sudec­
kiego.

Zwycięstwa i porażki
pięściarzy polskich w Mediolanie
J UŻ od kilku dni trw a w M ediolanie batalia najlepszych pięściarzy 

walczących o tytu ły  mistrzów Europy. W mistrzostwach biorą u- 
dział również bokserzy polscy w składzie: (od muszej do ciężkiej): Ka- 
spcrczak, Grzywocz, Tyczyński, Antkiewicz, Dębisz, Chychła, Falińskl, 
Kolczyński, Grzelak i Gościańskl.

Pięściarze nasi jak  dotąd walczy­
li ze zmiennym szczęściem. W eli­
m inacjach odpadło trzech Polaków, 
a to w wadze m uszej: wrocław ia­
n in  Kasperczak, w piórkowej Ty­
czyński i w lekkiej Antkiewicz.
Zwycięstwa odnieśli: Grzywocz w 
koguciej, Chychla w półśredniej i 
Gościański w  ciężkiej. Reszta za­
wodników przeszła do dalszej ru n ­
dy bez walki.

JAK WALCZYLI POLACY?
IT  ASPERCZAK trafił już w eli- 

*■ m inacji na dw ukrotnego re ­
prezentanta Europy Fina H am a- 
lainena, który w czasie Turnieju 
Jubileuszowego PZB przegrał wy­
soko z pięściarzem radzieckim  Bu- 
łakowem.

Obaj zawodnicy zaczęli walczyć 
nerwowo. K asperczak był począt­

kowo stroną a ta ­
kującą, dość do­
brze walczył w 
zwarciu wygrywa 
jąc m inim alnie 
pierwsze starcie. 
W drugim  Fin 
zmienia taktykę, a 
taku je  krótkim i, 
silnymi ciosami i 
zdobywa przew a­
gę. Trzecia runda

W wyścigu kolarskim  o nagro­
dę M inistra Bezpieczeństwa  
gen. Radkiewicza, zw yciężył 
W rzesiński, przed Kapiakiem.

Jestem  przekonany, że służąc w  m ojej jed ­
nostce, specjalizując się jako  bakteriolog, zdoła pan 
przynieść wiele korzyści naszem u Im perium  i zademon­
strować sw ą nienaw iść do naszych wrogów, przede 
wszystkim  do bolszewików". To były jego słowa. Nigdy 
ich nie zapomnę. Będę palić m oje sum ienie przez całe 
życie. Ale w tedy spraw iły mi radość. G enerał w ydał mi 
jakąś k artkę  i kazał zgłosić się z n ią niezwłocznie do 
Sztabu Generalnego.

Fukuda przerw ał opowiadanie. Spojrzenie trzech par 
oczu zawisło na jego wargach.

— Kim był ten  generał dowiedziałem się dopiero w  rok 
później, służąc już w jego jednostce. Jego nazwisko 
brzmiało Isii.

— Co? — trzej słuchacze w ydali to pytanie rów no­
cześnie.

— Tak — głos Fukudy brzm iał tw ardo. Pęczniała w 
nim  nienawiść. — Tak, to był generał Isii, obłąkany 
zbrodniarz, który  chciał zadżumić św iat, mordować ludzi 
bakteriam i. Czytaliście przecież sprawozdania z proce­
su w Chabarowsku. Czytaliście chyba o tych zbrod­
niach, jakich chciał dokonać Isii... A ja  — roześm iał się 
gorzko — ja  byłem tym, kogo generał Isii pasował na 
swego rycerza osobiście. Podobno zdarzało się to bardzo 
rzadko. M usiałem  mieć w  sobie zadatki na  n ie lada 
drania, skoro sam Isii raczył zainteresować się m oją 
osobą...

Roztrzęsionymi palcam i chwycił papierosa. K ilka razy 
potarł zapałkę, ale n ie udało m u się jej zapalić. Kosuke 
podał mu ogień.

— Uspokój się — powiedział cicho sekretarz. — To 
spraw y minione. Ważne jest to, żeś wszystko zrozumiał...

— Kłamiesz — zachrypiał Fukuda. Na pewno tak  nie 
myślisz. Gardzisz m ną w duchu. Wy wszyscy m ną gar­
dzicie. ,
1 — Uspokój się — sekretarz wstał, doszedł do Fuku­
dy i oparł mu rękę na plecach. — Nikt tobą nie gar-

M . L  Bielicki

faktem 678
17

dzi. Dobrze, żeś się z tego piekła wyrw ał, że stałeś się 
znów człowiekiem... Mów dalej.

— Fukuda uspokoił się. Głos jego brzm iał znów ci­
cho i jakby apatycznie.

— Dalej, cóż dalej. Przyjechałem  do Tokio. W sztabie 
generalnym  skierowano m nie do jakiegoś pułkownika. 
Nie pam iętam  już, jak  się nazywał. Zresztą to nie ma 
znaczenia. Mówił ze m ną długo o polityce. Szczególnie 
długo w ypytyw ał o mój stosunek do Rosji i komunistów. 
Moje odpowiedzi trafiały  mu do przekonania. O trzym a­
łem papiery, skierowania i przepustkę. Pułkow nik 
oświadczył mi, że m am  się udać do Sintsin, gdzie mieści 
się sztab Arm ii Kw antuńskiej, a stam tąd skieruje mnie 
bezpośrednio na  miejsce służby. Przepustki w  zalako­
w anej kopercie — uprzedził m nie — winienem  strzec jak  
oka w głowie i okazać ją  dopiero szefowi I oddziału szta­
bu Armii. Poza tym  pułkow nik oświadczył mi, że od tej 
chwili jestem  oficerem  jednostki służby specjalnej i pod­
legam  wobec tego specjalnym  przepisom. Tajem nica 
wojskowa, obowiązująca każdego wojskowego obowią­
zuje m nie w  znacznie szerszym zakresie. N ikt nie powi­
nien dowiedzieć się, że jadę do określonej jednostki, n ik t 
nie powinien wiedzieć, że będę się specjalizował jako 
bakteriolog. W łaściwie n ik t nie powinien naw et wiedzieć, 
że jestem  lekarzem. Wszystko to przeplatał przypomnie­
niam i o odpowiedzialności i karze za zdradę tajem nicy 
wojskowej. Wyszedłem od niego nie tylko wystraszony 
odpowiedzialnością, jaka na m nie spoczęła, lecz także

dum ny z zaufania, jak im  mnie obdarzono. Nie zastana­
wiałem  się naw et nad tym, co może oznaczać służba 
w specjalnej jednostce, o której nie wiedziałem  dosło­
wnie nic prócz tego, że będę -tam pracował jako bakte­
riolog. Myślenie nie należało do mnie. Robili to za mnie 
moi dowódcy i to mi odpowiadało...

— Byłeś w jednostce 721?
Sekretarz zadał to pytanie tak  nieoczekiwanie, że 

Fukuda w pierwszej chwili nie zrozumiał. Spojrzał 
zdziwiony na sekretarza. Oczy tam tego były zimne i 
przenikliwe jak  stal.

— Byłem — odrzekł cicho Fukuda.
— Teraz rozum iem  już wszystko — powiedział se­

kre tarz  na  wpół do siebie, na wpół do towarzyszy. — 
A przynajm niej rozumiem  dostatecznie dużo, by po­
jąć, skąd się bierze zdenerwowanie generała K ana- 
dzawy.

— Kanadzawa, ten  morderca, ten  żandarm ski pies, 
którego przeklina każdy mieszkaniec Charbinu? — za­
wołał Fukuda. — Co wy mówicie? Nic nie rozumiem!

— Ja  też wielu rzeczy jeszcze nie rozumiem, tow a­
rzyszu Fukuda — uśm iechnął się sekretarz. — W yjaśni 
je wasze opowiadanie. Chcę was tylko o jedno zapy­
tać: poglądy zmieniliście jeszcze podczas wojny, do­
m yślam  się tego, ale czy Kanadzawa wiedział o tym?

— Tak — odrzekł Fukuda — aż nazbyt dobrze 
o tym  wiedział. Kiedy...

— Czekajcie — przerw ał sekretarz — nie w ybie­
gajcie naprzód. Mówcie kolejno o wszystkim, co prze­
żyliście, co widzieliście. Wiem, że to są straszne rze­
szy i trudno jest o nich mówić. Ale skoro zaczęliście, 
to przełamiecie i te trudności. Wybaczcie, że wam prze­
rywam . Nie mogłem widzicie zrozumieć, dlaczeko K a­
nadzawa zainteresował się waszą osobą. Teraz już 
wiem. Przypuszczam, że dalszy ciąg waszej historii po­
wie nam, dlaczego zainteresowanie jego podzielają 
również Am erykanie. (D. c. n.)

należy już do Ham alalnena, który, 
wygrywa walkę.

W wadze koguciej Grzywoci 
spotkał się ze Szwajcarem  Biiche- 
rem. Ślązak przez trzy rundy ata ­
kował i w sumie w ygrał zasłużenie.

Tyczyński zmierzył się z Węgrem 
Kisfalyi. Polak rozpoczął walkę do 
brze, narzucając z miejsca szybki* 
tempo. Rundę wygrał Tyczyński. 
W następnych starciach jednak o- 
b rał złą taktykę — walczył odkry­
ty  i dużo inkasował. Zwyciężył za­
służenie Węgier.

W wadze lekkiej Antkiewicz u -  
legł na punkty pięściarzowi w ło­
skiemu Visentiemu. Włoch nie le­
żał w yraźnie naszemu „bom bar­
dierowi Wybrzeża".

Drugie zwycięstwo dla barw  pol­
skich uzyskał Chychła w  wadze 

półśredniej, wy­
grywając z rep re­
zentantem  Nie­
miec Zachodnich 
Buhlerem . Przez 
wszystkie starcia 
Polak m iał wyraź­
ną przewagę. W 
drugiej rundzie 
Biihler odpoczy­
w ał na  deskach do 

ośmiu i tylko gong uratow ał go od 
nokautu.

Miłą niespodziankę spraw ił nasz 
„ciężki" Gościański, demolując 
Szwajcara Miihlera. Pierwsze sta r­
cie nie zapowiadało wcale zwycię­
stw a Polaka, który walczył chao­
tycznie. W drugiej rundzie Gościań 
ski trafił silnie M iihlera a ten  za­
poznał się z deskami do 8-m iu. 
Trzecia runda to całkowita przewa­
ga Polaka, który wysoko wygrywa 
starcie.

(Zuk)

Radio
C Z W A R T E K , 17 m a j a  1951 T.

P R O G R A M  I.

5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a s u . 5.05 
W ia d o m . p o r a n n e .  5.10 A u d . d la  w s i .
5.20 K o n c e r t .  6.00 P r o g r a m .  6 10 W sze c h  
n ic a  R a d io w a  6.30 D z ie n n ik .  6.50 G im  
n a s ty k a .  7.00 K o n c e r t .  7.55 W ia d o m . p o  
r a n n e .  8.00 M u z y k a . 8.55 W s z e c h n . R a d .
9.20 M u z y k a . 9.50 O p o w ie ś ć  „ N ie c h  ż y ­
j e  k o m u n a " .  10.10 A u d . d la  p r z e d s z k o ­
li. 10.25 M u z y k a  r o z r y w k o w a .  10.55 
A u d . s z k o ln a .  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o  
śc i.  11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty .  11.57 S y g ­
n a ł  c z a s u . 12.04 D z ie n n ik .  12.15 M u z y ­
k a .  12.30 A u d . d la  w s i .  12.45 M e lo d ie  
lu d o w e .  13.15 A u d . w ie js k a .  15.30 A u d . 
d la  ś w ie tl .  d z ie c . 15.50 ^ u z y k a .  16.00 
D z ie n n ik .  16.20 „ S y m fo n ie  k o m p o z y to r ,  
s ło w ia n ." .  17.15 Z k r a j u  i z e  ś w ia ta .  
17.45 W sze c h n . R a d . 18.00 D la  k a ż d e g o  
c o ś  m iłe g o .  19.00 M u z y k a  ta n e c z n ą .
19.15 A u d  d la  m ło d z ie ż y .  20.00 D z ie n ­
n ik .  20.26 W ia d o m . s p o r to w e .  20.30 M d  
z y k a .  20.45 A u d . d la  w s i. 21.00 N o w e la . 
21.30 M o z a ik a  m u z y c z n a .  22.00 W sze c h n . 
R a d . 22.20 M u z y k a .  23.00 O s t. w ia d o m . 
23.10 P r o g r a m  n a  j u t r o .  23.17 H y m n .

P R O G R A M  n

5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a s u . 5.05 
W ia d o m . p o r a n n e .  5.10 A u d . d la  w s i.
5.20 K o n c e r t .  6.00 W ia d o m . p o r a n n e .  
6.05 G im n a s ty k a .  6.15 M u z y k a . 6.45 P r o  
g r a m .  6.50 M u z y k a  i k o m u n ik a ty .  7.00 
D z ie n n ik .  7.20 W sz e c h n . R a d . 7.40 M u ­
z y k a .  7.55 W ia d o m . p o r a n n e .  8.00 P o ­
w ie ś ć .  13.25 P * ro g ram . 13.30 A u d . s z k o l 
n a .  13.50 M u z y k a . 14 15 „ Ż y c io r y s  w ła s  
n y  r o b o tn i k a " .  14.30 K o n c e r t  s z k o ln y .  
15.00 Z e s p ó ł  G i ta r z y s tó w  Ł a w r u s ie w i-  
c z a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 
M u z y k a . 16.10 A u d .  o ś w ia t .  16.20 P r o ­
g r a m  i k o m u n ik a ty .  16.25 Z  m ia s t  i 
w s i  D . S l. 16.45 A u d  m ło d z ie ż o w a .  17.00 
W ia d o m . p o p o łu d n .  17.05 O d p o w . f a l i  
49. 17.15 M u z y k a  lu d o w a .  17.45 R a d io ­
w y  p o r a d n ik  j ę z y k o w y .  18.00 F e l ie to n .
18.15 P o g a d .  s p o r to w a .  18.25 C h ó r . 18.35 
K ą c ik  k r y ty k i .  18.45 N a s i  k o r e s p o n d e n  
c i p isz ą . 18.50 A k tu a ln o ś c i .  19.00 W szech  
n ic a  R a d  19.20 G ra  O rk .  P . R . 20.00 
D z ie n n ik .  20.30 M u z y k a .  20.45 A u d . d la  
w s i .  21.00 A u d . d la  J u g o s ła w i i .  21.30 
A u d . w  ję z . f r a n ć .  22.00 M u z y k a  i a k ­
t u a ln o ś c i .  22.30 M u z y k a .  23.00 O s ta tn ie  
w ia d o m . 23.10 G ra  Z e s p ó ł  L ie rs z a .  23.55 
P r o g r a m  n a  J u t r o .  0.02 H y m n .
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